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We wtorek 27 marca odbyło się w sali tea­
tralnej uroczyste spotkanie aktywu Samorzą­
du Robotniczego Kombinatu HiL. Przema­
wiając podczas tego spotkania przewodniczący 
KSR. I sekretarz KF PZPR HiL Józef No­
wotny mówił o wieloletnim dorobku działaczy 
huty 'i o zadaniach jakie mają oni do speł­
nienia. Podkreślił bardzo wysoką rangę Sa­
morządu w naszym Kombinacie, podjęcie wie­
lu cennych inicjatyw gospodarczych, konse­
kwentny wkład pracy działaczy.

Wielu spośród tych którzy swą zaangażo­
waną postawą w pracy zawodowe) i aktywną 
działalnością społeczną przyczynili sie do uz> - 
Skania dobrych wyników hut'-, zostało uchwa­
łą Konferencji Samorządu Robotniczego wy-
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różnionych Złotymi i Srebrnymi Odznakami 
„Za Zasługi dla Kombinatu HiL”. Dekoracji 
dokonali Józef Nowotny i Edward Cisowski.

Milo nam bardzo, że Złotą Odznaką „Zasłu­
żony dla Kombinatu HiL’ wyróżniona zosta­
ła również Redakcja „Głosu Nowej Huty". 
Odznakę odebrał redaktor naczelny GNH Ma­
rian Oleksy.

Spotkanie działaczy Samorządu Robotnicze­
go zakończyło się gościnnym występem Kaba­
retu „Kurierek”. W sumie była to 
miła, sympatyczna uroczystość.

Na zdjęciu: dekoracja zasłużonych działa­
czy Samorządu Robotniczego HiL.

bardzo

.;__ :: L. (¡di
Fot. St. GAWLIŃSKI

POLSKI 
LUDOWEI 
u a

Na apel kolektywu ZR o uczczenie czynem 
35-lęcia powstania Polskie, Rzeczypospolitej 
Ludowej jako pierwsze odpowiedziała bryga­
da branżowa mechaników Walcowni Blach 
Karoseryjnych.

Mając na uwadze napięte zadania jakie sto­
ją przed służbami remontowymi huty, bryga­
da branżowa agregatów cięcia kierowana 
przez rh''strza Stanisława Florka po konsulta­
cji z kolegami ze zmian postanowiła własny­
mi silami, bez korzystania z potencjału huty 
wyremontować agregat cięcia poprzecznego 
nr 2.

Od zamysłu do czynu niewiele czasu minęło 
i dzielni mechanicy mogli wkrótce zameldo­
wać Kierownictwu Walcowni Blach Karose- 
ryjnych o przeprowadzeniu remontu, w czasie 
którego przepracowano 73« godzin.

Przy remoncie szczególnie wyróżnili się: 
bryg. Stefan Kasza. Eugeniusz Bujda i Hen­
ryk Sulkowski ze zm. ..A". Jan Tacek ze zm. 
„C" oraz Mieczysław Ziomek ze zm. „D”.

Kolektyw kierowniczy ZB składa serdeczne 
i gorące podziękowania realizatorom tego czy­
nu licząc, że inne brygady pójdą w ślady 
chłopców z brygady mistrza Stanisława Flor­
ka.

wadsamiu nowych cksperymenialnvch sv.«teniów 
ewidencjonowania i arcliiwowania ubezpieczeń 
55# godz. (wartość 13.75# zl).
9 Poszerzyć ochronę ubezpieczeniowa w za­

kresie ubezpieczeń mieszkań o dalsze 1# proc, 
ich ilości.
• Rozwijać propagandę wizualną związaną z 

obchodami świąt państwowych i rocznic -koli-
ceno.sciows'di.
• Założyć i pielęgnować ogródki kwiatowe z 

obu stron budynku (z hasłem kwiatowym „XXX 
Lat Nowej Huty”). Zakup kwiatów i ziemi we 
własnym zakresie. Wartość czynu około 2.510 
z).

® Współdziałać (łącznie z ZHP. Domem Kul­
tury i MO) w przygotowaniu i prowadzeniu im­
prez młodzieżowych organizowanych dla 
ceznia Międzynarodowego Roku Dziecka 
lecia Nowej Huty.
9 Pomoc w reaktywowaniu działalności 

steczka komunikacyjnego w Czyżynach.
• Opracowanie wspólnie z Redakcją .Głosu 

Nowej Huty” konkursu r nagrodami tematycz­
nie związanego z popularyzacją ubezpieczeń w o- 
kresie 3# lat Nowej Huty.
9 Zorganizować w czerwcu spartakiadę dla 

pracowników jednostek PZU województwa 
miejskiego krakowskiego na stadionie „Hutnika” 
w Nowej Hucie.
9 Przepracować na rzecz ośrodka 

sko” 120 godz.
9 Przekazać kwotę 1.50# — na rewaloryzację I sprzęci kilku lat eksponowane 

zabytków Krakowa. I na Wystawie Młodych. (II. B.ł
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Dla uczczenia 30-tej rocznicy f>owstania No­

wej Muły, załoga VI Inspektoratu PZU w 
Krakowie podjęła następujące zobowiązania:

9 Prreprurowae n» rzec« Zakładu przy wpro-

ooinie
|/brańey przebiugłego Hermesa ma­
wiają, że pieniądze leżą na ulicy i... 
posyłają niedott-iarkom wiele mó- 

vicce tajemnicze spojrzenie. Pospolici zaś 
zjadacze chlrba pozbawieni przychylności 
posłańca bogów ale za to obdarzeni u?raż- 
liwością umysłu szukają złotówek w 
ntszceejącej makulalurzę, złomie, śmiet­
nikach. zużytych oponach i wszelkich od­
padach. które można by wykorzystać wtór­
nie oszczędzając nnfuralne surowce i pro­
dukty. Chwalebne to intencje ale z tych 
na przykład wlikulaturowych rezerw 
powstafa wciąż tony wymyślnych drukóic 
v • -dn-a ncueli życie nawet <aniyni urzęd­
nikom. -otl-.i biuletynów i pism z zazna- 
r-rniem „do użytku wewtiętrznego”, 
„poufne", łamane przez... A dobrą i inte­
resująca książkę nadal można tylko złlb- 
fcyr po znajomości, spoił lady. P>dobntę 
zresztą czasopćmia i gaz.-ty w strych na­
kładach znikają jak kamfora. Nifktćrę w 
ogóle są nie do osiągnięcia.

Nie daję jednak za wygraną i mimo 
wszelkich przepowieici losu postanawia ni 
zro’’-' prcjri.-mnnś- znajomej zakochanej 
w ..Frz-'jaciótce". Tkwię :o kolejce p-d 
kioskiem po ten popularny tygodnik i nie 
żałuję mojej decyzji. W takim „ogonku” 
można uńelę usłyszeć, nauczyć się. Zali­
czam więc przy ckazii także żyeiową lek-
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„Glos” rozmawia i dyrektorem PSZ dr Julianem ŻabickimTo już srebrny jubileusz!
Przemysłowa Służba Zdrowia Kombinatu Hula im. Le­

nina obchodzi w tym miesiącu 25 lat swojej jakże niezbę­
dnej dl» hutniczego zdrowia pracy. Od przeszło dwu- 
dziestu lat Zespołem kieruje Julian Zabicki doktor medy­
cyny, magister chemii i inżynier metalurg w jednej osobie. 
To wszechstronne przygotowanie tak nieodzowne dla lekarza 
i kierownika pracującego w środowisku przemysłowym i 
zdobyta w tej dziedzinie praktyka dala właściwe owoce. Dziś 
trzeba stwierdzić, Iż placówka hutnicza obejmująca służbę 
zdrpwia także wielu zakładów przemysłowych Krakowa, kie­

rowana przez tak wybitnego 
specjalistę ‘jak doktor Zabicki 
zaliczana jest w Polsce do a- 
wangardowych w tym wzglę­
dzie Dokształcają się w niej 
lekarze nie tylko z Polski ale i 
zza granicy. O parę słów na 
temat dorobku placówki po­
prosiliśmy głównego autora 
tvch sukcesów:

— Minione 
colecie ocenić 
wjelki krok do 
woju nie znanej 
przemysłowej służby 
w Polsce. Stało się to dzięki 
temu, 
ciągnąć do Kombinatu wspa- 
oialucb specinlistów z ró. n eh 
dżiedzin meducynu. średni 
personel medyczny i służbę 
pomocnicza a przede wszys­
tkim związać ich na trwale z
iiiiinHHiiiiniiiłiiinuiiiwni
GRAND PRIX PLAKATU 

1978/1979...
...została przyznana Ewie 

Chodkiewicz-Świdrowej Po­
śród nagrodzonych znalazły 
się też plakaty, których auto­
rem jest Władysław Pluta. 
Ich tytuły: .Pił”, „Nasz Chleb 
powszedni". „Święto naszej 
gazety”. Władysław Pluta o- 
trzymal nagrodę Wydziału 
Kultury Urzędu Dzielnicowe­
go w Nowej Hucie. Artysta 
mieszka w naszej dzielnicy i 
pamiętamy jego świetne prace

naszym hutniczym środowis­
kiem. Bowiefil lekarzowi pra­
cującemu w przemysłowej 
służbie 
prócz 
nego jest 
lego procesu (ecIl.iiologiCZitcOO,

w
■drowia potrzebne o- 

przygotowania medycz- 
także poznanie ca-

dwudziestopię- 
muszę jako 
przodu w roz - 

przedtem 
zdrowiu 

i 
iż udało się nam przy-

zc

„Grodzi-

c ę. oto młody pan inżynier z świeżo u- 
pięczonym panem magistrem z pasją dy­
skutują właśnie 
niu. A. że jak 
złotówki lecz o 
każdą minuta 
rosnę.

— Wei pan toki blok tlenowy, urządze­
nie skomplikowane i dropie. już od kilku 
lat leży sobie zwyczajnie, niezabezpieczo-

o szlachetnym oszczędza- 
się okazuje stawka nie o 
miliony, powiększa się z 

grono słuchaczy. Emocje

— Bo się spóźnia.
— To wiadomo. A dlaczego, kochany, 

dlaczego?
— Pewnie jakieś nieprzewidziane trud­

ności drogowe czy choroba kierowców.
— Tak. Ta!:. I to możliwe, ale nie tylko 

w MPK chorują. Przede wszystkim jed­
nał dlatego, że połowa' samochodów stoi.

— Jak to, ta'' sobie stoi.
— Stoi i iuź. Kupiono podobno sześć­

dziesiąt „berlietów" dla naszego miasta, i 
to Łez części zamiennych. Nawet po pro­
stu bez kluczy.

— Nie do wiary. Chyba nie szewc za­
łatwiał tę transakcję.

— Nie szewc chyba. Może chciał 
szczędzić, żeby taniej.

— Jaki sens ma taka oszczędność?
— Właśnie jaki? Oszczędzamy na 

czoah a tyle spóźnień do pracy, tyle 
wów...

.4 słyszeliście o milionowych stratach 
tym budowlanym przedsiębiorstwie, 

gdzie zniszczono ościeżnice, kątowniki, 
farby... na zasadzie nie moje...

Nie sposób wysłuchiwać było tych opi­
nii do końca. bu i końca nie maja liczne 
„pseudooszczędności . Okazują się bowiem, 
że największe w tym względzie rezerwy 
kryją się w mądrych decyzjach podejmo­
wanych z myślę, także o jutrze. Miliony 
złotych leżą nie r.a ulicy lecz zawarte są 
w ludzkim pomyślunku. Paradoksem jest, 
gdy no przykład oszczędzamy złotówki no 
butelkaśh jednocześnie miliony przepija- 
w.

zao-

klu- 
nn-

n;j przed zniszczeniem. Mówię panu duże 
pieniądze. ciężkie pieniądze. Właściwie 
utopione. Aparatura rdzewieje, inwestycja 
zawieKo: a. Gdy kilka lat temu kupowano 
blok • za dewizy myślano o montażu, o 
jego usługach dla energetyki. No i przy­
szły chude lato. Nie ma decyzji...

— Znam też inne kwiatki z tej samej 
łączki — gestykuluje młody inżynier ma­
jący przepełniono głowę jeszcze ekonomi- 
rznomi prawami.

— Hi« pan dlaczego tak długo ezeka się 
r.a autobus?

• w

HENRTŁA ROSIEK

chemicznego a przede wszyst­
kim Wielkiego 
emocjonalnego w te sprawi/. 1 
muszę stwierdzić, że się '<» 
nam udało. Czynimy nieustan­
ne starania o to ażeby stale 
ściągać coraz to nowych spe­
cjalistów międzii inniimi po­
przez system stypendiów fun­
dowanych i wiązać ich z na­
szą hutnicza załoga.

— Oczywiście, iż nie jestem 
w stanie wymienić wszystkich, 
tucli, którzy na trwałe wpisali 
sie w historie Służby Zdrowia 
Kombmatu, ale choć wspomnę 
o niektórych jak no. dr 1\L 
Sosin, dr T. Pachońska, dr B. 
Pojewski. dr Z. Kopera, dr A. 
Smialowski, dr II. Kopalowa,

zaangażowania

dr. A. Hoszewski, dr Cz. Cie­
chanowicz, dr J. Lmburski. Z 
lekarzy stomatologów dr E. Lo­
renc, ar A. Staromiejska, dr K. 
Hr.atów, dr Wł. Jurkowski. Z 
personelu pomocniczego mgr 
Z. Pycela, mgr B. Nyzio, W. 
Sludentkowski, Z. Kujawska, 
A. Cliamera. Z pielęgniarek J. 
Piecha, J. Musiał. Z pracow­
ników administracyjnych Głó­
wna księgowa Z. Solarska 
czy M. Drabik. To tylko parę, 
nazwisk ze stupięćdziesięcic— 
asobowej kadry lekarzy i trzy­
dziestu sześciu lekarzy stoma­
tologów. A każde z nich to o- 
sobna historia problemów na­
szego lekarskiego życia, o któ­
rej tcarlo h“lobu wspomnieć.

— Drugim ważni/m aspek­
tem tak dużego dorobku
dziedzinie lecznictwa hutni­
ków to fakt, ’ż w ciągu tego 
dwudziestopięciolecia stworze­
ra została baza w jakiej pro- 
cujemu. choć może za ciasna, 
ale przecież wyposażona w- 
raj"crwoczęśniejszy sprzęt me- 
diicziiii ¡<tk na warunki poł- 
skieęi Jest to eaęiupą »żłcuiZ. 
Kombi-atu Choćby wspom­
nieć „Diootron” na który osta­
tnio taydatkowano czterdzieści 
1’isiecn dolarów. Jest lo naj­
nowocześniejszy aparat elek­
tron 'cznu z kompwerem do 
obiektywnego wykrewania 
wad wzroku. Dysponujemy 
bardzo nowoczesnym mikros­
kopem skanningowum do ba­
dania zjawisk patologicznych, 
co rozwala na podejmowanie 
bard~o wczesnej profilaktyki 
lecznicze i. Pochwalić się mo- 
żemu nowoczesnym aparatem 
do diagnostyki pulmonologicz­
nej cr di zmian patolog cznych 
układu oddychanie.

— Szczególnie istotnym dla 
nos jest fakt usytuowania w no­
szeni Kombinacie placówki 
Akademii Medycznej — Klini­
ki Chorób Zawodowych, co 
pozwala na naukowe rozpra­
cowywanie trudnych proba­
ntów wynikających ze scho- 

(Dokońcżenie na str. 2)

s:

N» trzydzieste urodziny naszej dzielnicy pragniemy 
zaprezentować rówieśników Nowej Huty — ludzi, którzy 
rośli wraz z miastem. Tu stawiali pierwsze kroki, uczyli 
się a teraz pracują z całym młodzieńczym zapaleni i ta­
lentem. Ich życiowe blaski i cienie, trwały wkiad w roz­
wój naszło miasta będzie przedmiotem publikacji H naj­
bliższych numerach „Głosu”.

Zwracamy się więc do zakładów pracy, instytucji, 
ganizacji młodzieżowych • i społecznych — zgłoście
naszej Redakcji nazwiska cenionych trzydziestolatków 
wraz z krótka ich charakterystyką. Macie szanse, by w 
tym plebiscycie wyróżnić najlepszych.

Nowy rekord
W dniu 13/19 marca 1979 r. pracownicy 7JJ pracujat y na 

zmianie ,.B" kierowanej przez mistrza Władysława Serafi­
na uzyskali nowy rekord na wygladzarce l-no klatkowej. W 
ciągu 8 godzin wygładzono 1324,4 tony blach z walcarki y.ą- 
wretnej.

W skład brygady wchodzili:
Stanisław Wadowski — st walcownik, Zenon Kulka — st. 

piurator urządzeń walcowniczy« h, Czesław Marchański — I 
walcownik, Józef Stojczyk — 1 walcownik, Jerzy Misztal 
— 1 walcownik, Jan Staro .ta — wsadowy, Heleną Guzików- 
ska — ewident. Józef Rosiewicz — suwnicowy, Elżbieta Ro­
mę nowicz — suwnicowy, Czesław Oybieh — ślusarz, Jan 
Rudnik — elektryk

Gratulujemy — życzymy dalszych rekordów.
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Plenum KF FZPR z udziałem Tow. K. Barcikowskiego

Podziękowania dla hutniczej załogi
Znany jest wysiłek hutni­

ków ostatniego roku, znane są 
trudności jakie się w tym o- 
kresie spiętrzyły. Ale nie 
sposób ich pominąć, jeszcze 
raz nie przypomnieć, przecież 
z nich tworzy się hutnicza e- 
popea. Kiedy bowiem podej­
mowano w listopadzie 1977 
roku zadania gospodarcze i 
społeczne, zdawano sobie 
sprawę z wielu przeszkód, 
czekających na pokonanie, bo 
były hi zadania wielkie — 
stwierdził I sekretarz KF — 
Józef Nowotny — w czasie 
wystąpienia na środowym ple­
num. Ale, kontynuował mów­
ca, nikt nie spodziewał się 
tych wszystkich trudności ja­
kie wiązały się z zimową au­
rą, zwłaszcza w ostatnim 
kwartale ubiegłego roku. Dla­
tego też wykonanie ubiegło­
rocznych zadań w 102 proc, 
wartości produkcji, uwzględ­
niając do tego cały-proces mo­
dernizacyjny. należy uznać za 
wysokie Stało się to dzięki 
znakomitej postawie 38-tysię- 
cznej załogi jak i bogatej 
działalności ideowo-wycho­
wawczej fabrycznej organiza­
cji partyjnej o czym z du­
mą mówiono na plenum.

Mówiąc « założeniach pro­
dukcyjnych i socjalnych na 1979 
rch Jakie zostały podjęło na 
KSR w łuty m podkreślano de­
cydujące ogniwa, któro zaważą 
na ich realizacji. Do najważ­
niejszych należy tu proces mo­
dernizacyjny naszego Kombina­
tu. Program modernizacyjny ja­
ki został podjęty i zaakcepto­
wany na Konferencji Partyjno- 
Technicznoj w ostatnich dniach 
ub. roku zakłada stopniową i sy­
stematyczną rekonstrukcje wie­
lu obiektów hutniczych, które 
po jego zakończeniu decydować

będą o Jakości naszych produk­
tów. poprawią generalnie wa­
runki pracy. Ale stać się to mo­
że tylko kosztem wielkiego wy­
siłku tak kierownictwa gospo­
darczego Kombinatu jak i pra­
cowników technicznych i pra­
cowników zaplecza naukowo- 
badawczego. Plenum zwróciło 
się do członków partii tych 
służb, aby aktywnie inicjowali 
szereg nowych rozwiązań techni­
cznych. bo trlko w ten sposób 
uda się wywiązać z t»go pod­
stawowego i jakże ważnego za­
dania.

Wiele czasu w wystąpieniach 
poświęcono sprawom wykonania 
tegorocznych zadań produkcyj­
nych, szczególnie newralgicz­
nym punktem staje się tu trans­
port kolejowy. Dodatkowym u- 
trudnieniem będzie remont 
5-gn Wielkiego Pieca. «poro 
miejsca poświęcono adaptacji 
młodych pracowników, bowiem 
do tego zagadnienia jest wiele 
zastrzeżeń. Jak stwierdzono, ani 
dozór techniczny ani aktyw 
związkowy i młodzieżowy nie 
przykładają należytej wagi.

W czasie obrad mówiono 
także o sporym postępie w 
organizacji pracy w Kombina­
cie. Ale choć powołano duże 
samodzielne jednostki wypo­
sażając je w odpowiednie 
prerogatywy, stwierdzono, to 
jednak kierownictwa niektó­
rych zakładów nie potrafiły 
wykorzystać tej sytuacji wy­
ręczając często z wielu obo­
wiązków wydziały. Krytycz­
nie wyrażano się o złej orga­
nizacji pracy służb konserwa­
cyjno-remontowych, czym, jak 
stwierdzono, powinien zająć 
się Samorząd Robotniczy w 
ramach sprawowanych fun­
kcji insp’ratorsko-kontroln.vch. 
Z uznaniem mówiono o ruchu 
nowatorskim jak i o tym, iż 
temu ruchowi należy więcej

niż do tego czasu poświęcać 
uwagi.

Trudno w ' krótkim mate­
riale zaprezentować te wszys­
tkie zagadnienia o jakich by­
ła mowa w referacie i dysku­
sji, w której zabrało głos 
dwunastu towarzyszy. Do tych 
zagadnień będziemy wracać w 
naszych publikacjach. O jed­
nym nie można zapomnieć, o 
czym mówiono dobitnie na 
plenum, mianowicie o tych 
zjawiskach, które pomniejsza­
ją wysiłek innych a mianowi­
cie marnotrawstwu, nierzetel­
nej pracy, bumelanctwie, ego- 
iźmie, partykularyzmie jak i 
o ich publicznej krytyce.

W dyskusji zabrał głos tak­
że I sekretarz KK PZPR — 
Kazimierz Barcikowski mó­
wiąc z uznaniem o wynikach 
produkcyjnych ale i społecz­
no-politycznych Kombinatu. 
Dokonał także analizy przy­
czyn występujących trudności 
w naszej gospodarce będącej 
wynikiem jej dynamicznego 
rozwoju. Mówiąc o trzydzie­
stoleciu Nowej Huty i Kombi­
natu. stwierdził I sekretarz, 
iż Kombinat dał Polsce nie 
tylko miliony ton stali ale 
przede wszystkim liczy się 
tu awans społeczny kilkuset 
tysięcznej rzeszy ludzi.

W czasie plenum tow. Bar- 
cikowski udekorował grupę 
długoletnich działaczy partyj­
nych i weteranów ruchu ro­
botniczego wysokimi odzna­
czeniami państwowymi. I tak 
Krz.yże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Połski otrzymali: 
Mieczysław Bałdys, Stanisław 
Chodurck. Mikołaj Jurczak, 
Ryszard Pochylczuk. Mieczy­
sław Podwiązka. Stawros Si- 
dilas, Bolesław Strączyński. 
Bolesław TYrzecionek. Złote 
Krzyże Zasługi: Julian Daj- 
worek i Ludwik Kozub.

tyflodnia

Z Plenum KD PZPR

Ocena dorobku
W środę na plenarnym po- 

s:e<:zen!u Komitetu Dzielijico- 
wego PZPR oceniano stan rea­
lizacji Uchwały XVI Dzielni­
cowej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborcze i za okres 
minionych siedemnastu mie­
sięcy. Jednocześnie Plenum 
miało charakter odświętny ze 
względu na udział zaproszo- 
nrch speciainie weteranów ru­
chu robotniczego jeszcze 
sprzed zjednoczenia partii, 
delegatów XVI Konferencji, 
zakładów pracy i młodzieży.

W obradach między innymi 
uczestniczyli: sekretarz KK 
PZPR - Jan Gluza i kierow­
nik Wydziału Organizacyjne­
go KK — Bolesław Grzesiak.

W pierwszej. uroczystej 
części posiedzenia nestorzy 
naszej partii, członkowie je- 
S’ćze iei poprzedniczek uho­
norowani zostali wysokimi 
odznaczeniami państwowymi.

KRZYŻ KAWALERSKI OR­
DERU ODRODZENIA POL­
SKI otrzymali: Tadeusz Bia­
łoruski z MPRB-5. Józef Gą- 
dek — Przeds. Przemysłu Be­
tonów Prefabet, Rudolf Ja­
worski — PGM, Maria Lo­
renc — 7.OZ-2, Stanisław
Momot — Prefabet, Albin Po­

lak — PUS „Budosta!'1, Al­
bin Tyłek — PGM. Stanisław 
Węndel — emeryt MPEG, 
Adam Wolski — Spółdzielnią 
„Polmos”, Julian Zastawnik 
— Prefabet.

ZŁOTYM KRZYZF.M ZA­
SŁUGI udekorowano: Janinę 
Kawę z Prefabetu i Zof’ę 
Strzebońską — PGM.

Ponadto w dowód uznania 
działalności na rzecz dzielnicy 
odznakami „Budowniczy No­
wej lluty" udekorowano se­
kretarza Jana Gluzę i kierow­
nika Wydz. Organizacyjnego 
KK — Bolesława Grzesiaka.

W podniosłym nastroju od­
było się również wręczenie 
legitymacji partyjnych kan­
dydackich i członkowskich 
47 osobom rekomendowanym 
głównie przez organizację mło­
dzieżową.

— W sumie w okresie od 
XVI Konferencji dzielnicowa 
organizacia partyjna powięk­
szyła swe szeregi o 1329 to­
warzyszy. Fakt ten ma niema­
łe znaczenie zważywszy, że 
był to okres wielu trudności 
gospodarczych. Do partii przy­
ciągała ludzi chęć pracy na 
rzecz, wspólnego dobra, spo­
żytkowania sił do walki z nie­

dociągnięciami w naszym ży­
ciu społecznym, marnotraw­
stwem mienia społecznego i 
nie jednokrotnie wykorzysty­
waniem sytuacji na „urządze­
nie się”. Ludzie uczciwi nie 
mogą i nie powinni tolerować 
takich postaw wokół siebie. 
Bo przecież, jak to .określi! w 
swoim wystąpieniu sekretarz 
KD — Jerzy Lubas, miarą 
współczesnego patriotyzmu jest 
rzetelna praca dla Ojczyzny.

Z troską więc mówiono, 
również w trakcie dyskusji, o 
niewykonanych zadaniach pro­
dukcyjnych w pierwszych 
miesiącach tego roku, o opóź­
nieniach i „poślizgach" w bu­
downictwie... i także o zwyk­
łym braku ludzkiej, dobrej 
woli.

W tej powodzi spraw trud­
nych nie uszły też uwadze o- 
siągnięcia będące wynikiem 
zaangażowania i rzetelnej ro­
boty. Do takich należy między 
innymi budostalowskie zobo­
wiązanie przekazania dzielni­
cy np. tuczami trzody chlew­
nej w Luboczy — o kilka 
miesięcy wcześniej niż pier­
wotnie planowano itp.

5V trakcie Plenum wprowa­
dzono nowego Naczelnika 
Dzielnicy — Zdzisława Za­
rębę w poczet członków Ple­
num i egzekutywy KD.

Obradom przewodniczył I 
sekretarz KD — Antoni 
Mroczka. H. ROSIEK

WŁADYSŁAW GŁOGOWSKI — zatrudniony na stanowi­
sku st. odbiorcy pociągów w Zakładzie Transportu, członek 
PZPR jubilat 25-letniej, nienagannej pracy zawodowej, od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi i wyróżniony Złotą Od­
znaką za Pracę Społeczną dla m. Krakowa oraz Odznaką So­
cjalistycznego Przodownika Pracy: w Kombinacie pracował 
od 1954 r.

STEFAN GRECKI — zatrudniony na stanowisku I ele­
ktryka utrzymania ruchu w Wydziale Sieci i Pod­
stacji jubilat 25-letniej ofiarnej pracy hutniczej, wyróżniony 
odznaką Zasłużony Pracownik Huty im. Lenina: w Kombi­
nacie pracował od 1953 r.

MGR JAN JUSZCZYK — zatrudniony na stanowisku st 
inspektora DW, jubilat 35-letniej nienagannej pracy zawo­
dowej, członek PZPR i ZF ZBoWiD, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Krzyżem Partyzanckim i Krzyżem Walecznych oraz 
innymi odznaczeniami za walkę z faszyzmem: w Kombinacie 
pracował od 1968 r.

ZYGMUNT KŁOSOWICZ — zatrudniony na stanowisku 
I ślusarza utrzymania ruchu w Zakładzie Mechanicznym, 
jubilat 25-letniej, ofiarnej pracy hutniczej; w Kombinacie 
pracował od 1953 r.

FRANCISZEK KOT — zatrudniony na stanowisku I ślu­
sarza utrzymania ruchu w Zakładzie Mechanicznym, członek 
PZPR: w Kombinacie pracował od 1959 r.

MARIA KOT — zatrudniona na stanowisku I kontrolera- 
laboranta Kontroli Jakości: w Kombinacie pracowała od 
1954 r.

JOZEF KUBACKI — zatrudniony na stanowisku maszy­
nisty kolejowego w Zakładzie Transportu, odznaczony Sre­
brnym Krzyżem Zasługi, w Kombinacie pracował od 1955 r.

WŁADYSŁAW KUSMIERKIEWTCZ — zatrudniony na 
stanowisku I ślusarza utrzymania ruchu.w Zakładzie Tran­
sportu, jubilat 25-letniej, ofiarnej pracy hutniczej, w Kombi­
nacie pracował od 1954 r. ■

HIPOLIT LASEK — zatrudniony na stanowisku I ślusa­
rza urządzeń w Zakładzie Walcowni Zimnych Blach, czło­
nek ZBoWiD, odznaczohy Brązowym Krzyżem Zasługi i Me­
dalem X-lecia PRL, oraz wyróżniony Odznaką Socjalistycz­
nego Przodownika Pracy: w Kombinacie pracował od 1957 r.

ALEKSANDER LEWENDA — zatrudniony na stanowisku 
kierownika zmiany Zakładu Transportu, jubilat 40-letniej, 
ofiarnej i nienagannej pracy zawodowej, członek PZPR i ZF 
ZBoWiD, odzaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym, Srebrnym i Brązowym Krzyżem Za­
sługi; w Kombinacie pracował od 1954 r.

ALEKSANDER MIROSLAWSKI — zatrudniony na stano­
wisku I kontrolera zmianowego Działu Kontroli Jakości, ju­
bilat 25-letniej ofiarnej pracy hutniczej, członek PZPR, od­
znaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi: w Kombinacie pra­
cował od 1954 r.

STEFANIA NOSAL — zatrudniona na stanowisku II ślu­
sarza utrzymania ruchu Wydziału Gazowego, w Kombinacie 
pracowała od 1965 r.

JAN PODGÓRSKI — zatrudniony na stanowisku I apara­
towego przerobu smoły, jubilat 25-letniej Ofiarnej pracy hu­
tniczej, w Kombinacie pracował od 1954 r.

JOZEF POLAK — zatrudniony na stanowisku grupowego 
Młynowni w Zakładzie Materiałów Ogniotrwałych, jubilat 
25-letniej ofiarnej pracy hutniczej, członek PZPR, odznaczo­
ny Złotym Krzyżem Zasługi: w Kombinacie pracował cd 
1953 r.

PRZESZLI NA RENTĘ WSKUTEK 
WYPADKU PRZY PRACY

STEFAN KRALKA — zatrudniony na stanowisku I ele­
ktromontera remontowego Wydziału Sieci i Podstacji; w 
Kombinacie pracował od 1964 r.

BOLESŁAW' MYCEK — zatrudniony na stanowisku I ślu­
sarza utrzymania ruchu Zakładu Materiałów Ogniotrwałych, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi; w Kombinacie praco­
wał od 1956 r.

STANISŁAW STOPA — zatrudniony na stanowisku spa­
wacza w Zakładzie Stalowniczym, członek PZPR, odznaczo­
ny Srebrnym Krzyżem Zasługi: w Kombinacie pracował od 
1962 r.

Serdecznie żegnamy Koleżanki i Kolegów po wielu latać'" 
wspólnie przepracowanych! Zegnają Was współ towarzysze 
procy i kolektywy społeczno-gospodarcze macierzystych za­
kładów i wydziałów, przekazując wyrazy uznania i podzię­
kowania za Wasz wkład w codziennej hutniczej pracy oraz 
najlepsze życzenia

W imieniu całej załogi naszym Drogim Towarzyszkom t 
Towarzyszom serdeczne podziękowania składa kolektyw kie­
rowniczy Kombinatu, Kierownictwo społeczno-gospodarcze 
życzy Wam z całego serca wielu dalszych lat w zdrowiu i po­
myślności,. na które dobrze zasłużyliście swą ofiarną pracą 
dla dobra naszej Ojczyzny!

■ 24 bm. odbyła się nara­
da sekretarzy propagandy KZ 
i samodzielnych POP, którą 
prowadził sekretarz propagan­
dy KF. Tematem narady by­
ły przygotowania do obcho­
dów Dni Leninowskich, świę­
ta Pracy i Dnia Hutnika.

*
■ 29 bm. odbyły się kolej­

ne zajęcia szkoleniowe dla I 
sekretarzy OOP i dla grupo­
wych partyjnych, które pro­
wadził tow. dr J. Kozłowski, 
prac, naukowy UJ; w ramach 
zajęć lektor KK PZPR tow. 
A. Lisowski zapoznał słucha­
czy z aktualnymi problemami 
sytuacji krajowej i między- • 
narodowej.

*
■ Tematem kolejnej nara­

dy przewodniczących RZ. któ­
ra odbyła się 27 bm., była in­
formacja o stanie technicz­
nym i sanitarnym naszych 
placówek żywienia zbiorowe­
go (barów i stołówek) oraz o 
programie ich modernizacji 
i remontowania; informację 
przekazywali — kierownik za­
kładu Usług Socjalnych i Wy­
działu Żywienia Zbiorowego.

*
■ Delegacja ZF ZSMP wy­

jeżdża 31 bm. na inaugurację 
ogólnopolskiej sztafety „Szla­
kiem Wielkich Budów Socjali­
zmu”, która odbędzie gię w 
Kombinacie Cementowym w 
Chełmie Lubelskim. (JCh)
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BEZPŁATNE 
PRZEJAŻDŻKI 

PO WIŚLE
Z pierwszym podmuchem wio­

sennego wiatru rozpoczynają 
swój sezon żeglarze zrzeszeni w 
sekcji żeglarskiej BKS „Wan­
da”. Niebawem, bo już w naj­
bliższą niedzielę (1 IV) nastąpi 
uroczyste otwarcie sezonu że­
glarskiego m Przystani nad Wi­
słą. Aby nadać całej imprezie 
bardziej uroczystą oprawę i 
przyczynić się do dalszej po­
pularyzacji tego jakże piękne­
go sportu, organizatorzy posta­
nowili wszystkim miłośnikom 
sportów wodnych zgotować nie 
lada niespodziankę. Będzie nią 
bezpłatny przejazd na jachtach 
klubowych po Wiśle na trasie 
Przystań — Bielany i z powro­
tem. Przejazdy rozpoczna się o 
19-tej rano i trwać będą aż do 
zmroku. Wycieczkowiczom bę­
dzie zapewnione całkowite bez­
pieczeństwo, bowiem obsluęę 
jachtów. k'ó-ych wypłynie na 
wody Wisły aż 42, stanowić bę­
dą, trenerzy, instruktorzy, za­
wodnicy — medaliści wielu mi­
strzostw. w tym również człon­
kowie kadry olimpijskiej na 
igrzyska moskiewskie.

Ponadto planuje się też prze­
jażdżki motorówkami na tej sa­
mej trasie.

Od chętnych wrażeń I spra­
gnionych pięknych widoków w 
czasie pierwszego wiosennego 
spaceru po królowej rzek pol­
skich, nie będzie się wymagać 
żadnych dodatkowych formal­
ności. Wystarczy przynieść ze 
sobą dobry humor!

Impreza odbędzie się bez 
względu na pogodę. Dojazd do 
przystani autobusem 123 w kie­
runku na Lesisko.

Życzymy przyjemnego obco­
wania z naturą! (RK)

AKTUALNOŚCI

Atrakcyjne spotkanie, dedykowane budowniczym Nowej Huty, 
z oki-.ii ¡oj 30-lccią, zorganizował Komitet osiedli Zgody, Uro­
czego i Centrum „C” w klubie MPiK przy placu Centralnyiu. 
Licznie przybyła publiczność wysłuchała prelekcji mgr Włady­
sława Sadowskie»! o historii Nowej Huty, a artyici scen krakow­
skich długo byli oklaskiwani za świetny wy step.

Fol. Oktawian llutnicki

To już srebrny jubileusz!
(Dokończenie ze str. 1) 

rżeń zawodowych i parazawo- 
dowych. — Gdyby miał spre­
cyzować nasze życzenia pod 
kątem następnego dwudziesto- 
pięciolecta? Oczywiście marzy 
się rozbudowa Centralnej 
Przychodni, powstanie no­
wych specjalistycznych i reha­
bilitacyjnych przychodni, bo­
wiem załoga się starzeje, coraz 
bardzie i da ja znać o sobie cho­
roby układu trawiennego i 
dróg moczowych. Aparatura 
rentgenowska i elektrokardio­
graficzna jest już mocno zu­
żyta i przydałaby się już no­
wa.

— Marzy się nam większa 
ilość miejsc w sanatoriach d'a 
naszych hutników. Takie 
chciałoby się ażeby coraz wię­
cej młodych lekarzy przycho­
dziło do naszej przemysłowej 
siużby zdrowia, bowiem nasze

siły się już coraz bardziej wy­
czerpują i potrzeba godnych 
następców, którzy z całym od­
daniem kierowaliby służbą 
zdrowia.

— Zaś tak prywatnie, to 
chcialbym aby nasi hutnicy 
chcieli więcej dbać o swoje 
zdrowie niż do tego czasu. 
Chodzi mi tu o mądry system 
odżywiania polegający na róż­
norodności spożywanego po­
karmu bogatego głównie nie 
tylko w białko ale warzywa ’ 
owoce. Aby stosowali się do 
szczepień ochronnych mają­
cych tak wielkie znaczenie ii’ 
naszej profilaktyce. Chodzi 
przede wszystkim o wyrobie­
nie takich nawyków, które 
miałyby istotne znaczenie w 
naszym ż<ciu, bowiem tak bar­
dzo wiele zależy od nas sa­
mych.

Rozmawiał M. OLEKSY

FOKOJE 
POSZUKIWANE

Kombinat Huta im. Le­
nina poszukuje pokoi pry­
watnych na okres od 2 
kwietnia do 30 czerwca br. 
dla zakwaterowania praco­
wników zatrudnionych przy 
remoncie WP Nr 5.

Zgłoszenia przyjmuje i 
bliższych informacji udzie­
la „Wawel Turist" Oddział 
w Nowej Hucie teł. 413-66.
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Koledze
TADEUSZOWI 

GROS TCK TEMU 
wyrazy serdecznego współ­
czucia t powodu śnjicrci Ojca 

składają
KOLEKTYW i KOLEDZY 

WYDZIAŁU P-67

Serdeczne podziękowania 
I za pomoc w bolesnych chwi- 
!lach i udział w pogrzebie 

naszego Ojca

JANA MIKULSKIEGO
— wszystkim koletenkom 

- i kolegom z Walcowni Zim­
nych Blach składa

) Rodzina

Serdeczno wyrazy podzię- 
I kowania personelowi lckar-
I skiemu Wydziału Chirurgicz-
j nego szpitala przyzakładowe­

go HiL za długotrwałą i tro­
skliwą opieką. Radzie Za­
kładowej i Wydziałowej T-4. 
kolegom, koleżankom i współ­
pracownikom za okazaną po­
moc 1 wzięcie licznego udzia­
łu w pogrzebie mego Męża —

MIECZYSŁAWA 
MŁYŃCZAKA

b. prac. T-4 składa
Zona z dziećmi
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UŚMIECH ŁAGODZI BÓL...
Wszyscy, nie­

zależnie od 
wieku, boimy 
sie jak ognia 
wizyty u sto­
matologa. Chy­
ba. że jest nim 
tak miła, zaw­
sze uśmiechnię­
ta Dani doktor, 
jak KAZIMIE­
RA HNATÓW. 
Nic bowiem nie 
łagodzi bólu 
tak bardzo, jak 
przyjazne po­
dejście lekarza.

Pani Kazi­
miera zaczęła 
prace w Kom­
binacie. w re­
jonie Walco-

wni, gdy jeszcze trwa'a budowa, a pomiesz-
czenie gabinetu znajdowało sie w prymity-

wnym baraczku. Od tego czasu minęły 24 la­
ta. Gdy tylko urządzono przychodnie w no­
wym budynku ..S”. pani Hnatów od pier­
wszego dnia zaczęła tu właśnie przyjmować 
pacjentów i do tej pory pracuje w tym sa­
mym miejscu.

Codziennie przyjmuje przeciętnie 25 cho­
rych. Miejscem jej pracy jest nie tylko gabi­
net stomatologiczny, ale również — co drugi 
dzień — poradnia chorób przyzębia i błon 
śluzowych, gdzie leczą się pacjenci z terenu 
całego Kombinatu. Pani Kazimiera Hnatów 
posiada bowiem II stopień specjalizacji sto­
matologii zachowawczej, a więc pełne kwali­
fikacje do wykonywania trudnego i co- tu du­
żo mówić — niezbyt wdzięcznego zawodti.

Znajduje także czas na pracę społeczną, od 
wielu lat jest członkiem Rady Zakładowej i 
mężem zaufania grupy związkowej.

A że tradycje w niektórych rodzinach nie 
giną, wypada wspomnieć i o tym. że córka 
pani Kazimiery Hnatów kończy właśnie 
czwarty rok studiów na Akademii Medycz­
nej w Krakowie. (dr)

„LUBIĘ SWÓJ ZAWÓD"
Pacjentki rri- 

wią po prostu 
pani Ula i już 
wiadomo, że 'o 
URSZULA ŁY­
CZKO z poradni 
K. Zdarza się. 
że panie, które 
pamięta w po- 
wijaku teraz 

przyprowa­
dzają swoje 
dorosłe córki, 
by odąć je pod 
opiekc w mo­
mencie gdy te 
z kolei spodzie­
wają sie dzie­
cka. Tak rosły 
tutejsze poko­
lenia, które 

(już drugie) pani Urszula wprowadza w świat. 
Kartoteka pacjentek coraz jest grubsza. Gdy 
zaczynała tu pracę w poradni dla kobiet, 
(wówczas jeszcze w budyneczku przy wielkich 
piecach) w swoich rejestrach miała około 2
tysiące nazwisk. Teraz czuwa nad stanem

zdrowia około 12 tysięcy pań znajdujących się 
pod opieką poradni. Nie sama oczywiście, lecz 
to nie umniejsza jej roli.

— Pani Ula jest życiowa — mówią pacjentki 
— potrafi poradzić jak pielęgnować dziecko i 
jak postępować z mężem. — Jej obecność nź 
doda je otuchy, zawsze pogodna, energiczna, 
rozmowna.

— Po prostu ja lubię te babki — mówi sa­
ma bohaterka — lubię swoją pracę, lu­
bię swój zawód i gdybym leszcze raz 
miała wybrać, wybrałabym to samo. Znów 
poszłabym do szkoły położnych i została po­
łożną tak jak była nią moja matka.

Zanim jednak została położną były doświad­
czenia wojenne i rola frontowej sanitariuszki 
jaka pełniła w armii rumuńskiej, która wkro­
czyła w 45 roku na Węgry i szła szlakiem bo­
jowym przez Budapeszt i Pragę Potem był 
pokój, spotkanie po latach wojennej rozłąki 
z rodziną (nie całą, bo ocalała tylko matka 
i siostra), nauka i praca w Instytucie Onkolo­
gii w Gliwicach.

A potem otwarł sie jej życiu rozdział pod 
tytułem Nowa Huta. Nowa Hula pierwszych 
lat. błoto, piesze wędrówki do pracy, późno 
wieczorne powroty do domu nieoświetlonym 
pionierskim szlakiem, rejestrowane skrupu­
latnie zmiany na lepsze (ag)

POCZĄTKI U WEIGLA
Z nowiutkim 
dyplomem 

przebyła mgr 
ZOFIA PYCE- 
I.A wprost do 
budującej sie 
huty. Wówczas 
hutnicza ..prze- 
myslówka” sta­
wiała pierwsze 
kroki. W kilka 
miesiecv potem 
Zofia Pycela — 
młody biolog, 
obiela obowią­
zki kierownika 
Laboratorium 
Analitycznego. 

Dla młodej 
dziewczyny by­
ło to i duże wy­
różnienie. i o- 
sromne zadanie.

— W tym okresie umożliwiono mi wiele 
wyjazdów do zorpanizowanj/ćh już placówek 
przemysłowej służby zdrowia w Gdańsku, Za-

brzu, Łodzi... Korzystałam więc z doświad­
czeń kolegów Miałam szanse przeniesienia na 
hutnicze podwórko najlepszych wzorców.

Dodać też należy, że pani Zofia jeszcze 
przed podjęciem studiów pracowała we Lwo­
wie u znanego i zasłużonego bakteriologa — 
profesora Weigla Zidentyfikował on zarazki 
duru plamistego i opracował pierwszą skute­
czną szczepionkę przeciw tej groźnej choro­
bie.

Uczennica takiego mistrza z młodzieńczą 
werwą i ambicjami przystąpiła do prowadze­
nia laboratorium Początkowo oczywiście mia­
ło ono skromny wachlarz badań — głównie 
podstawowe analizy krwi i -moczu. Do dyspo­
zycji było parę mikroskopów i pożyczony fo­
tometr. Szybki rozwój ..przemysłówki” kom­
binatu i także laboratorium nastąpił za cza­
sów doktora Żabickiego.

Obecnie Centralne Laboratorium Anality­
czne koordynuje pracę dwudziestu placówek 
terenowych w hucie i poza jej obrębem — 
w KBM. Żelbetach. Zakładach Tytoniowych, 
Budostalu. ZPH w Bochni i innych.

I trochę statystyki W roku ubiegłym wy­
konano w sumie (we wszystkich placówkach) 
320 tysięcy analiz, przyjmując około-95 tysięcy 
pacjentów. (R)

LECZY I ZAPOBIEGA
Od 53 roku 

pracuje w hu­
cie. Jako jeden 
z pierwszych 
lekarzy podiąl 
tu prace. Wó­
wczas gdy je­
szcze dojazd, a 
raczej dojście 
do niej (bo ko­
munikacji we­
wnątrz zakła­
dowej nie by­
ło). było ró­
wnie uciążliwe 
jak samo peł­
nienie obowią­
zków. A trud­
ne warunki 
pracy budowni­
czych kombi­
natu stwarzały

liczne zagrożenia dla zdrowia. Praca na wol-
nym powietrzu, mieszkanie w warunkach da­
lekich od komfortu powodowały narażenie na 
częste schorzenia larnygologiczne. A potem

t. zw. hutniczy mikroklimat także'nastręczał 
sporo kłopotów.

Doktor JERZY SKRZYŃSKI był jednym z 
pierwszych, którzy starali się by uszy praco­
wników kombinatu w jak najmniejszym stop­
niu były narażone na szwank z powodu nad­
miernego hałasu. Walka z hałasem, poprawa 
warunków- bhp w zakładach była przez lata 
jego stałą troską. Specjalista drugiego stopnia 
w zakresie laryngologii jest niezmiernie su­
miennym lekarzem, którego pacjenci cenią i 
szanują za wiedzę i szczególną troskę o ich 
zdrowie, ogromne doświadczenie jakie w swo­
jej dziedzinie prezentuje, znajomość warun­
ków pracy niemal na każdym stanowisku i 
umiejętność działań profilaktycznych.

A przecież właśnie schorzenia laryngologi­
czne są tymi, które w naszym środowisku wy­
stępują niezmiernie często. Zapylenie i nie­
zdrowe emisje gazowe nie sprzyjają zachowa­
niu zdrowych gardeł, mnożą się różnego typu 
alergie i cały ten wachlarz schorzeń laryngo­
logicznych wymaga ogromnej elastyczności od 
lekarza, jeśli chce by jego działania były sku­
teczne.

Doktór Skrzyński już ćwierćwiecze spędził 
na staraniach o nasze zdrowie. Jest postacią 
niezmiernie popularną i szanowaną. (ag)

CHIRURG Z POWOŁANIA

Józef Idziak po prostu lubi 
zamieniłby jej na żadną inną

O doktorze 
JÓZEFIE I- 
DZIAKU mó­
wią w hucie: 
chirurg z po­
wołania. przy­
jaciel chorych 
oddający im 
cala swa wie­
dze i wszyst­
kie umiejętno­
ści. Po prostu: 
lekarz bardzo 
łubiany i sza­
nowany. Jak 
zaskarbił sonie 
taka opinię pa­
cjentów?

Myślę, że 
przede wszyst­
kim stało się 
tak dlatego, że 
swą pracę. Nie 
— chociaż cięż-

ka i trudna. Daje mu ona masę satysfakcji.

Trzeba widzieć doktora opuszczającego blok 
operacyjny Oddziału Chirurgicznego ZLZ 
gdzie jest ordynatorem. Po kolejnym ciężkim 
przypadku i po kolejnej walce o życie pa­
cjenta. wychodzi z czołem zroszonym potem, 
potwornie zmęczony. Nerwy napięte ma do 
ostateczności. A jednak z twarzy jego nie 
schodzi uśmiech — dobry, przyjazny uśmiech, 
który ma zawsze dla pacjentów. Nie skąpi 
im też słów otuchy. Lubi z chorymi poroz­
mawiać, zapytać o ich samopoczucie, o tro­
ski.

Józef Idziak — wysokiej klasy chirurg, 
pracuje w Służbie Zdrowia od 1955 roku, a 
od 1957 roku w ZLZ Kombinatu HiL. Był le­
karzem w Przychodni Rejonowej, obecnie jest 
jak już wspomniałem, ordynatorem Oddziału 
Chirurgicznego Specjalista medycyny prze­
mysłowej i specjalista II stopnia chirurgii. 
Posiada ogromne doświadczenie. Przeprowa­
dził setki trudnych operacji, wydobył z ,.o- 
presji” wielu pacjentów. Stąd jego wielka 
popularność w hucie i zarazem ogromna 
wdzięczność pacjentów, których ma we wszy­
stkich zakładach i wydziałach Kombinatu.

(jd) •

NA PIERWSZEJ LINII
Doktor BRO­

NISŁAW RO- 
JEWSKI nie 
żałuje swojej 
decyzji związa­
nia się z n-ze- 
mysłem. nrmo. 
że w latach 50- 
tych była- to 
f.£ . .;e Uj
powiem '.'■vmu- 
s:ot'C. 'Takaż 
iracy odewr.) 
t?o od szpitala 
ki n cznego we 

Wrocławiu.
gdz:e odbywał 
staż podyplo­
mowy i rzucił 
do kopalni .Wi­
rek”. Stamtąd

ERUDYTA I PRAKTYK
Gruby ekran 

chroniący dia­
gnostę przed 
promieniowa­
niem podczas 
wykonywania 
zdjęć rentgeno­
wskich to jesz­
cze zbyt mało. 
Zwykle na czas 
dokonywania 
prześwietlenia 

chroni się ob­
sługujący za 
drzwiami odrę­
bnej kabiny. 
Docent na to 
sobie nie poz­
wala. Nie dość, 
że bezpośred­
nio daje pa­
cjentowi wska-

zówki, to jeszcze w trudniejszych przypad­
acie gdy tc ..żołądki” me objawiają od razu 

swego stanu, wsuwa nieochronioną niczym 
dłoń pod ekran, ustawia sobie delikwenta w
dogodnej pozycji

— Panie docencie — mówię — to jest nie­
dopuszczalne. Pan się naraża...

Demonstruje mi dłoń, którą „naraża’, za­
nikające paznokcie świadczą, że czyni to nie 
po raz pierwszy w swoim życiu.

Lecz narażając siebie, oszczędza swoim pa­
cjentom niepewności, dolegliwości dodatko­
wych badań, gwarantuje natomiast pewność 
diagnozy jaką stawia ZYGMUNT KOPERA 
to już nie nazwisko lecz instytucja, firma 
gwarantująca niezawodność usług, pewność i 
zaufanie.

Świetny diagnosta, wytrawny praktyk, wy­
bitny erudyta mówią o nim koledzy i z niedo­
wierzaniem, autentycznym niedowierzaniem 
patrzę na datę rozpoczęcia przez niego pracy 
zawodowej. Rok to odległy — 1937. W tym 
czasie diagnozy przez niego postawione, pa­
cjenci wyleczeni dzięki niemu liczą się w 
dziesiątki tysięcy. Niewielkim wycinkiem z 
tego pracowitego życiorysu jest 11 lat przepra­
cowanych dla hutników w naszych ŻLZ. Na 
ten życiorys składa się organizacja oddziału 
rentgenologicznego w Instytucie Onkologii i 
działalność społeczna na rzecz służby zdrowia 
naszego miasta, działalność w Międzynarodo­
wym Towarzystwie Radiologicznym i szereg 
ważkich prac naukowych z wybranej przez 
siebie a trudnej i mało popularnej wśród ka­
dry lekarskiej dziedziny. (ag)

iuż prosta dro­
ga wiodła do Kombinatu :vz •dowie). gdzie 
błoto po kolana było je ■ mi drogą od bram 
kombinatu do owcze i : bodni specjali­
stycznej w rejonie stal i A chirurg i to 
dobry operatywny chirurg był wówczas nie­
zmiernie potrzebny. Nowi ludzie, którzy prze­
mysłu nie znali nawet ze słyszenia, dość czę-

sto byli narażeni na obrażenia, zdarzały się 
ciężkie wypadki, dyżury obfitowały tu w dra­
styczne wydarzenia.

— Zresztą — stwierdza doktor Rojewski — 
na pierwszej linii, w pierwszym kontakcie z 
pacjentem jestem nie mniej potrzebny, ja i 
moje umiejętności niż w szpitalu na odzia- 
le chirurgicznym. Wiele mogę zdziałać, wyrę­
czyć jakby kolegów z tamtych placówek, mo­
ja praktyka i doświadczenie jest niezbędne 
dla pacjenta, przydatne także dla lekarzy, 
którzy tu u nas odbywają staż.

A przypadki tu tak różnorodne jak niesie 
■ycie. jakie stwarza praca w ciężkim przemy­
śle, urazy i rany, zwichnięcia, złamania kości, 
s:h.or 'Tia narządów ruchu, oparzenia, scho­
rzenia naczyniowe. Przydajc się tu i moja 
-raktyka chirurgiczna i staż odbywany u 

profesora Oszackiego i wiedza zdobyta w cza­
sie tylu lat (przecież to już ćwierćwiecze) 
pracy w przemysłowej służbie zdrowia. Prze­
byłem w Kombinacie pionierski okres, okres 
kufajek i wczesnych migracji ludnościowych, 
kiedy to urazów i wypadków było tyleż samo 
co obrażeń odniesionych w bójkach i burdach. 
Pracowaliśmy nie tylko nad doprowadzeniem 
do świadomości naszych pacjentów konieczno­
ści właściwych zachowań i troski o zdrowie 
lecz także nad najlepszym modelem rękawic 
ochronnych. (ag)

SERDECZNY DLA PACJENTÓW
WŁADYS­

ŁAW russ 
jest jednym z 

najstarszych 
pracowników 

naszej Przemy­
słowej Służby 
Zdrowia. Dwa­
dzieścia pięć 
lat temu w lu­
li m nndiai ży­
ciowa flncyze 
i pozostał jej 
wierny.

Jako felczer 
medycyny pra­
cował począt­
kowo z dokto­
rem Deszczem 
w Poradni Clri- 
rurgicznej mie­
szczącej się 

wówczas przy Stalowni Marlenowskiej. Po­
dobnie jak tysiące innych przemierzał drogę 
pracy w wysokich gumiakach i cieniej ..sym­
bolicznej” już kufajce Kilkadziesiąt przypad­

ków dziennie oprócz typowo chirurgicznych; 
inne wymagające wszechstronności w tym za­
wodzie i po prostu zwykłego, ludzkiego odru­
chu.

— Pamiętam wypadek~na Siłowni Zatru­
cie gazem — kilkudziesięciu ludzi. Tragiczne 
wydarzenie i wielki egzamin dla przemysło­
wej medycyny Oczywiście w akcji ratunkom 
wej uczestniczyli również koledzy z miasta. 
Zrobiliśmy wszystko sytuację udało się opo­
nować. Ale jeszcze dziś mam ten obraz przed 
oczyma. Poszkodowanych układaliśmy wprost 
na trawie. Każda sekunda by'a droga..

Władysław Fuss był także dyspozytorem w 
Pogotowiu przez siedem lat Potem pracował 
w zaopatrzeniu Przez kilka lat kierowa! ta. 
placówką A więc na co dzień kontakty z Ce- 
zasem i nadzwyczajne zabiegi o aparaturę, 
medykamenty .

— Muszę przyznać — zwierza się W. Fifss 
— wtedy załatwiało się wszystko podobnie. 
...ja ci to, ty mi załatw to...

Dzisiaj zastaję pana felczera w gabinecie o- 
kulistycznym W tej ..branży’ pracuje już 
dwanaście lat. Tutaj zadomowił się na dobre. 
Doskonale radzi sobie także z najnowszą a- 
paraturą. (R>
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I 4 I ,ele mamy PrWkłatl<iw ludzkiej ofiarności, dużo do- 
l/y wodów na to, że w prawdziwej potrzebie można na 
“ T pomoc liczyć. Przekonałem się o tym raz jeszcze 
przybywając w dniu 26 bm. na spotkanie z inwalidami 
wojennymi — członkami ZIW. Spotkanie odbyło się w ga­
binecie. prezesa Zarządu Wojewódzkiego Związku Inwali­
dów Wojennych PRL w Krakowie mgr Antoniego Fugla. 
Przybył na nie również prezes Koła ZJW w Nowej Hucie 
Marian Kajda oraz prezes Farmaceutycznej Spółdzielni 
Pracy „Espefa" mgr Aleksander Kaszycki. Była obecna 
uczennica klasy VI Szkoły Podstawowej Maria Szmigiel­
ska — sierota po inwalidzie woiennym z Nowej Huty, 
uczestniku pierwszej i drugiej Wojny Światowej.

Dziecko było bardzo wzruszone. Dziewczynka otrzy­
mała książeczkę mieszkaniową PKO z pełnym wkładem, 
na mieszkanie w kwocie 28.350 złotych. Będzie więc miała 
— dzięki fundatorom, załodze Spółdzielni, lepszy start ży-

SIEROTOM
od inwalidów wojennych

eiowy — łatwiej uzyska własne rodzinne mieszkanie. Nie 
muszę dodawać, że dziecko jak potrafiło tak starało się 
wyrazić inwalidom swą wdzięczność za cenny dar.

Warto przy okazji podkreślić fakt, że Koło Związku In­
walidów Wojennych w Nowej Hucie nie pierwszy raz pa­
tronuje tego rodzaju akcji, że otacza na co dzień serdeczną 
opieką sieroty po zmarłych inwalidach- wojennych. Ma 
kilkunastu podopiecznych.

Spółdzielnia „Espefa" ufundowała już do tej pory sześć 
książeczek mieszkaniowych: dwie otrzymali wychowan­
kowie Domu Dziecka, dwie — sieroty po Zbowtdowcach 
i obecnie dwie — sieroty po inwalidach wojennych. Parę 
dni wcześniej książeczkę mieszkaniową z takim samym 
wkładem otrzymała Teresa Myśliborska — córka inwali­
dy, uczestnika Powstania Warszawskiego. (jd)

Co planuje KTiR HiL w bieżącym roku?
Obradujące niedawno Plenum Rady 

KTiR zapoznane zostało przez V-ce 
Przewodniczącego KTiR inż. I. Dudzia­
ka z projektem planu pracy na bieżący 
rok.

Jest to plan niezwykle ambitny, na 
miarę Kombinatu uwzględniający 
szczególnie ważne rocznice jak XXXV 
lecie PRL i XXX lecie huty. Planuje 
się wzrost ilości członków KTiR po­
przez włączenie młodych pracowników 
oraz młodzieży ze szkół przyzakłado­
wych, organizując specjalne koło KTiR 
przy Ośrodku Szkolenia Ustawicznego.

Zorganizowane zostanie w kwiet­
niu specjalne seminarium z okazji 
XXX-lecia huty z udziałem KTiR Kra­
kowa i Katowic, oraz klubów techniki 
ściśle współpracujących z naszym klu­
bem.

Dla podniesienia stanu wiedzy o pra­
wie wynalazczym planuje się zorganizo­
wanie szkolenia dla kierowników jed­
nostek. doradców technicznych, pra­
cowników służb wynalazczości i aktywu 
KTiR, ZSMP i RZ. Prowadzone będą 
również pogadanki dla uczniów osta­
tnich klas szkół podstawowych i śred­
nich. Ożywiona w ubiegłym roku wy­
miana doświadczeń będzie nadal rozsze­

rzana i obejmie wyjazdy do NRD, CSRS, 
WRL, na Targi Poznańskie, do Stoczni 
w Gdyni itp. Ponadto planuje się orga­
nizowanie wyjazdów specjalistycznych 
wydziałowych do branżowych zakładów 
o nowoczesnych rozwiązaniach techni­
cznych.

W dziedzinie pomocy dla twórców 
projektów planuje się weryfikację do­
radców etatowych i społecznych, ich 
szkolenie oraz kontrolę nracy dla mak­
symalnej pomocy twórcom a w szcze­
gólności debiutantom w dziedzinie ra­
cjonalizacji.

Szczególnie silny nacisk położony 
będzie w br. na pracę z młodzieżą 1 
młodymi twórcami przez ścisłą współ­
pracę z ZSMP przy organizowaniu Tur­
nieju Młodych Mistrzów Techniki, Giełd 
Młodzieżowych Wynalazczości oraz 
Młodzieżowych Dni Techniki. Dla 
zwiększenia ilości nowo zgłoszonych 
projektów wynalazczych oraz przyśpie­
szenia ich realizacji planuje się zorga­
nizowanie współzawodnictwa między 
komórkami wynalazczości o tytuł przo­
dującego pracownika wynalazczości 
HiL, oraz konkursy:
• n tytuł najlepszego racjonalizatora 

XXX Iecia huty

9 » »»kresu ochrony środowiska pt. 
„SOBIE I .MIASTU", jako włączenia się 
racjonalizatorów huty do akcji ochrony 
zabytków Krakowa.
9 wydziałowe na ściśle określene te­

maty.
Ponadto planuje się organizowanie 

wydziałowych sield wynalazczości n:e 
rzadziej jak dwa razy w roku.

KTiR prowadzić będzie akcję podi­
rytowania masowych zobowiązań racjo­
nalizatorskich z okazji XXXV-Iecia 
PRL i XXX-lecia h“ty.

KTiR prowadzić będzie również sze­
roką propagandę hutniczego ruchu wy­
nalazczego w prasie zakładowej, miej­
skiej i centralnej oraz środkach maso­
wego przekazu informując załogę o 
wszystkich organizowanych przez KTiR 
akcjach oraz popularyzując sylwetki 
najlepszych racjonalizatorów huty.

Tych kilka skróconych informacji da- 
je już obraz jak wiele zamierza w bie­
żącym jubileuszowym roku zdziałać 
KTiR aby ruch wynalazczy w hucie ni» 
tylko utrzymywał się na dotychczaso­
wym poziomie ale zdecydowanie rusz; ł 
do przodu.

ALBIN KSIENIF.WICZ
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GARNITURY TESTOWE 
OD ZAKŁADÓW 

„VISTULA”
Nowoczesny przemysł dokła­

da wielu starań, aby utrzymy­
wać bardzo bliskie i bezpo­
średnie kontakty z odbiorcami 
swych wyrobów. Udany' ‘był 
eksperyment z rozprowadze­
niem wśród załogi partii prze­
cenionych. acz w pełni użyte­
cznych kożuchów. Teraz do 
współpracy poprosiły hutę 
znane krakowskie Zakłady 
Odzieżowe „Vistula". Przezna­
czają one do testowania dla 

hutników partię 200 męskich 
garniturów’.

Ubranie takie otrzymuje 
się na własność za bardzo 
skromną opłatę (od 300 do 600 
złotych). Jedyny obowiązek u- 
żytkownika, to udzielenie Za­
kładom odpowiedzi na trzy 
pytania:
• jak często trzeba garnitur 

prasować?
• czy materiał (elanowelna) 

nie pełznie na słońcu?
0 czy nie odpadają guziki?
Zgłoszenia w powyższej 

sprawie przyjmuje ZRK po­
cząwszy od poniedziałku 
2 kwietnia, (jd)

JESZCZE 
O POŻYCZKACH

Pożyczek ratalnych na cele 
bieżące udziela się na okres nie 
dłuższy niż 24 miesiące, a poży­
czek na cele mieszkaniowe na o- 
kres nie dłuższy niż 36 miesięcy.

Pożyczek krótkoterminowych 
tzw. „ehwilówek” udziela się 
według następujących zasad:
• pożyczka podlega jednora­

zowej spłacie z najbliższego wy­
nagrodzenia członka PKZP,
• wysokość pożyczki nie mo­

że przekroczyć 30 miesięczne­
go wynagrodzenia brutto człon­
ka kasy, z tym jednak zastrzeże­
niem. że łączna suma potrącenia 
w jednym miesiącu na rzecz 
PKZP z tytułu pożyczek — ratal­
nej i krótkoterminowej nie może 
być wyższa niż 50 •/• miesięczne­
go wynagrodzenia netto pracow­
nika,

• pożyczka krótkoterminowa 
tzw. „chwilówka” może być u- 
dzielona członkom — tylko je­
den raz na kwartał.

Pożyczki na cele mieszkaniowe 
dla członków posiadających 
wkłady niższe ąiż ‘0.000. zł. win­
ny być poparte przez rady za­
kładowe stwierdzeniem koniecz­
ności poniesienia tego wydatku.

W. W.

Nie tylko o modernizacji
Rozbudowujący się Wydział 

Remontów Elektrycznych o- 
trzymał nową halę. której 
głównym atutem jest prze­
strzenność, dobre naturalne 
oświetlenie, a przede wszyst­
kim możliwość wykonywania 
poważnych napraw i remon­
tów dużych silników elektry­
cznych i transformatorów .

Funkcjonalnie rozmieszczo­
ne są pomieszczenia mistrzów 
i dozoru tcchniczpcgo, uloko­
wane na podwyższeniach, co 
umożliwia kontakt z brygada­
mi.

Załoga W-21 zatrudniona w 
swym warsztacie na pewno 
nie będzie narzekać na nieko­
rzystne warunki pracy. Jestem 
przekonany, ze wszystkie dos­
konałe urządzenia aklimatyza­
cyjne i grzewcze jakie zostały 
zamontowane będą pracować 
bezawaryjnie.

Takie wrażenia nasuwają się 
osobom wizytującym, ‘ bądź 
też przychodzącym z zewnątrz. 
Nieco inaczej wygląda sprawa 
„od podszewki”, czyli od stro­
ny funkcjonalności nowej hali 
dla ludzi którzy w niej co­
dziennie pracują.'

— Rozmieszczenie urządzeń, 
maszyn i tokarek utrudnia po­
ruszanie się załogi — brak jest 
wyznaczonych przejść. Mis­
trzowie i brygadziści chcąc 
dostać się do swych pomiesz­
czeń przechodzą obok pracują­
cych tokarek i nietrudną tu o 
uszkodzenie oczu i skaleczenie 
spowodowane przez metaliczne 
opiłki i wióra.

— Powierzchnia podłogowa 
koło maszyn wyłożona jest 
drewnianymi kostkami tak oo- 
fide zalanymi lepikiem, że to­
karze nie są w Stanie usunąć 
z nich wbitych metalowych 
Wiór.

Pracownik, z którym ioz- 
mawialem pokazywał mi po­
przecinane zelówki obuwia. 
Nie trudno się domyślić czym 
groziłby nawet zwykły upa­
dek. Sytuację ratują w pew­
nym stopniu ułożone przy to­
karkach drewniane kraty.

— Widocznie nie uzgodnio­
no z projektantem dokładnego 
charakteru pracy nowego 
obiektu, stąd też wózek m>ę- 
dzynawowy tak bardzo po­
trzebny w pracach remonto­
wych wydziału — znajduje się 

na jednym końcu hali, » o 
ileż byłoby wygodniej gdyby 
transport między dwoma na­
wami odbywał się pośrodku.

— Oświetlenie elektryczne 
rozwieszone wzdłuż całej huli 
jest zbyt „bogate": niżmal 
lampa przy lampie (a na to 
nas nie stać), tym bardziej, że 
na zmianie popołudniowej jest, 
zatrudniona znikoma i’ość 
elektryków, wiele urządzeń 
nie pracuje. Zapomina sic o 
wyłączaniu zbędnego oświetle­
nia.

Pisząc o wydziale W-21. o 
jego modernizacji i rozbudo­
wie czynię to w okresie trwa­
jącej jeszcze pracy budowlanej 
której zakończenie pozwoli 
wydziałowi zwiększyć wydaj­
ność i poprawić warunki pra­
cy załogi. Dlatego ważne jest, 
aby jeszcze dziś poprawić 
pewne niedopatrzenia w», 
wspólnym interesie pracowni­
ków i projektanta.

Na marginesie przypomnieć 
należy budowlańcom o konie­
czności pozestawiania po so­
bie porządku wokół obiektu, 
nie tylko dlatego, że już nade­
szła wiosna.

EUGENIUSZ SYNOWIEC

Studenci w wojskowych mundurach

Dzień, jak co dzień, od rana wypełniony pracą. Studenci 
w wojskowych munduiach, z paskami podchorążacki- 
mi na rękawach, ani chwili się nie nudzą. Życie w Wyż­

szej Oficerskiej Szkole Wojsk Chemicznych w Krakowie pły­
nie bardzo wartkim nurtem. Przede wszystkim — nauka. 
Wykłady, seminaria, ćwiczenia w znakomicie wyposażonych 
laboratoriach — zabierają wiele czasu A potem, jak to w 
szkole oficerskiej, zajęcia wojskowe. No i czas.na naukę, na 
przygotowanie się do egzaminów, na lekturę.

Mówią mi podchorążowie- żeby pan nie myślał, że my tu­
taj nic tylko uczymy się i uczymy. Rozkład zajęć jest tak 
pomyślany, że na wszystko musi starczyć czasu. Na kultu­
ralne wyżycie się, na rozrywki, na rozwijanie różnych oso­
bistych zamiłowań...

Jakbv ilustracja tych słów jest następujący obrazek. Na 
boisku Szkoły odbywa się właśnie mecz piłkarski. Z odgło­
sów jakie dochodzą wnioskuję, że sportowa walka jest za- 
ża-łs. svtiiade podbramkowe zmieniają się jak w kalejdo- 

C' cl- bjska na dziedzińcu spotykam oddział ćwi­
czący marszowy krok przy dźwiękach zawadiackiej wojsko­
wej piosenki. Ale oto grupa podchorążych w wyjściowych 
eleganckich mundurach wvbiera się do miasta Zapytuję ja­
kie mają plany Okazuje się. że idą do Teatru „Bagatela” na 
„Szkolę Żon” Moliera.

Czy często chodzicie da teatru? — pytam studentów w 
mundurach.

— Owszem, dość często. Na działalność kulturalno-rozryw- 
kową kładzie się w naszej Szkole duży nacisk. Proszę zoba­
czyć plan na bież, tydzień. Oprócz teatru ..Bagatela" mamy 
jeszcze Teatr „Kameralny", idziemy na „Czekając na Godo­
ta" Becketa. Inna grupa wybiera się do kina „Wolność” na 
„Romana i Magdę". Jest również w programie kino „Wanda” 
— film „Koziorożec" Ci koledzy którzy nie byli jeszcze w 
Kopalni Soli w Wieliczce mają okazję ją zwiedzić, w nie­
dzielę będzie wycieczka...

Naszą rozmowę musimy niestety przerwać bowiem pod­
chorążowie wyraźnie się spieszą. Czas nagli. A ja korzystam 
z zaproszenia, aby zwiedzić szkolna Salę Tradycji Zgroma­
dzono tu wiele pamiątek z życia uczelni, która należy do 
jednych ze starszych w kraju: w ub. roku, w jesieni, obcho­
dziła 30-lecie. Oglądam różnego rodzaju maski przeciwga­
zowe. miotacze ognia, skafandry zapobiegające skażeniom 
chemicznym. Są tutaj też karabiny, „pepesze”. Broni tej 
używali ich poprzednicy, żołnierze samodzielnego oddziału 
wojsk chemicznych wchodzących w skład LWP.

Na jednym ze zdjęć dostrzegam kapitana Wiktora Szymal- 
skiego — rozmawia z wdowa po patronie szkoły, komuniście 
Stanisławie Ziaji. Na innym zdjęciu ten sam oficer, absol­
went krakowskiej szkoły oficerskiej, podczas służby w Jed­
nostce Specjalnej WP na wzgórzach Golan na Bliskim 
Wschodzie. Wiktor już nie żyje, uległ wypadkowi wraz z żo­
ną w ub. roku podczas urlopu nad Morzem Czarnym...

Po zwiedzeniu Sali Tradycji rozmawiamy jeszcze krótko 
ze studentami o życiu w Szkole. Nauka trwa 4 lata, po 
jej ukończeniu i obronieniu pracy dyplomowej otrzymu­

je się tytuł inżyniera dowódcy. A po odbyciu praktyki na 
stanowisku dowódcy plutonu lub innym, absolwenci mogą 
się dalej kształcić w akademiach wojskowych luh uczelniach 
cywilnych. Tak zresztą często dzieje się- dziś niejeden ofi- 
cer-absolwent WOSWCh legitymuje się tytułem doktora, do­
centa. Mury tej Szkoły opuszczają bowiem wysokiej klasy 
specjaliści.

Przyszli oficerowie mają szerokie możliwości kulturalne­
go i sportowego wyżycia się. Mogą brać udział w działalno­
ści kółek naukowych i kółek lektorskich, w pracach kręgu 
instruktorów ZHP. Dużym powodzeniem cieszą się sekcje 
sportowe np siatkówki, koszykówki LA, strzelectwa i judo. 
Szkoła bierze udział w rozgrywkach międzyuczelnianych 
Krakowa oraz w mistrzostwach szkól wojskowych. Aktyw­
nie działa teatrzyk poezji „Sigma” ora? własny kabaret. Od­
bywają się projekcje filmów we własnym kinie Dużym po­
wodzeniem cieszą się spotkania z ludźmi kultury Krakowa.

Jak żyje się w Szkole? Oddaję glos w tej sprawie samym 
podchorążym.

St. kapral Stanisław Ćwik z Głogowa, ukończył Te­
chnikum Ceramiczne w Żarach koło Zagania. Jego brat ka­
pitan WP. zachęcił go do studiowania w Szkole Oficerskiej. 
Jest już dziś na trzecim roku. Podchorąży St Ćwik powie­
dział:

— Zycie w Szkole jest niezwykle ciekawe, niemonotonne. 
Nie ma czasu na nudy. Można w pełni wyżyć się w rozmai­
tych zainteresowaniach.

St. szeregowiec podch. Krzysztof Krycia:
— Pochodzę z Ostrowca Świętokrzyskiego. Ukończyłem l>- 

cc.nm zawodowe o kierunku samochodowym. Zainteresowało 
mnie Wojsko, a specjalnie chemia. Pierwsze chwile w Szko­
le były trudne Przyzwyczaiłem się jednak. Dziś jestem bar­
dzo zadowolony, nie żałuję swej decyzji. Młodzieży, która 
cłiciakiby pójść w moje ślady radzę, aby nie wahała się. 
Wyboru zawodu oficera WP, specjalisty chemika — na pew­
no nie pożałuje!

St. kapral podch. Wiesław Wolski:
— Ja również pochodzę z Ostrowca Świętokrzyskiego. 

Ukończyłem Technikum Mechaniczne. Decyzja moja dojrzała 
podczas odbywanie zasadniczej- służby wojskowej. Złożyłem 
podanie do Szkoły, zdałem egzamin, zostałem przyjęty. Chcę 
być oficercm-dowódcą. Wybrałem tę drogę życiową i jestem 
zadowolony. Wojsko daje młodym odważnym ludziom mi­
sę satysfakcji. Mundur ma nie tylko czar, ale i ogromny soo- 
Icizny szacunek. Być oficerem to jest coś o czym wielu mło­
dych takich jak ja, marzy. A marzenie to może się spełnić, 
tęteba tylko chcieć... JERZY DANEK



Nr 13 (116T) GŁOS NOWEJ HUTY Sir. 5

Trzeba usunąć skutki zimy
OSTATNIE, BRUDNE ŚNIEGI zmył deszcz. Wiosna! Wra­

żliwi obserwatorzy przyrody dostrzegli na pewno przylot 
szpaków i innych ptaków, ktoś podobno widział bociany. 
Był to na pewno ten, którym opiekowały się zimą dzieci w 
Mistrzejowicach. Rodzime wróble coraz rzadziej pukają do 
okien znajdując widocznie pożywienie samodzielnie, a koty 
nie pozwalają w nocy odpocząć zapracowanym hutnikom.

O nadchodzącej wiośnie i różnych jei zwiastunach można 
by tak pisać w nieskończoność, gdyby nie wiosenna proza ży­
cia.

ZIMA POCZYNIŁA PEWNE SPUSTOSZENIA. Leżące 
przez wiele lat chodniki na terenie kombinatu wydawały się 
mocno scementowane i nic nie wskazywało na to, że czas 
może je naruszyć.

Wędrując pieszo po rozległych drogach Huty im. Lenina 
zauważamy w wielu miejscach nierówności, uskoki, przechy­
ły, czy rozstępy jakby po małych trzęsieniach ziemi.

Na jezdniach również powstały duże ubytki i wyrwy nie­
bezpieczne dla przejeżdżających w czasie opadów deszczu, 
ponieważ ich głębokość tak „na oko" nie jest wymierna.

Fachowcy od pasz twierdzą, że gdyby można trawę z ob­
szarów zielonych kombinatu zbierać, starczyło by jej na kil­
ka zimowych miesięcy dla żywego inwentarza OZR. Niesko- 
szoną w lecie paszę wypala się obecnie w ramach wiosen­
nych porządków. Dużo jest do zrobienia obok Zakładów Sta­
lowniczych, Aglomerowni i Wielkich pieców, by otoczenie 
wyglądało estetycznie i przyjemnie.

PISZĄC O NADCHODZĄCEJ wiośnie nie można odłączyć 
tematycznie naszego kombinatu od hutniczej dzielnicy.

Ciekawe ukształtowanie terenu Wzgórz Krzesławickich, 
któremu zima dokuczyła najbardziej, wymaga wiosennej re­
generacji. Ulice i chodniki na wzniesieniach przede wszy­
stkim powinny być poprawione, spływająca woda powypłu- 
kiwała piasek, płytki chodnikowe są ruchome, w wielu miej­
scach pokryte błotem, mułem, są niebezpieczne dla prze­
chodniów.

MIESZKAŃCY DZIELNICY sami uważają, że wiele prac 
można by wykonać społecznie. Potrzebny jest tylko sprzęt, 
niezbędny materiał i zaangażowanie Komitetów Osiedlo­
wych. Ktoś musi wyjść z inicjatywą. Pole do popisu ma tu 
szczególnie młodzież. Idąc za głosem filmu o największej hu­
cie, w nadchodzącą wiosnę niech każdy i u nas zostawi swój 

„ślad na ziemi”. (ES)

•Tak każdego roku, na wiosnę pobielone drzewa zmieniają 
hutniczy krajobraz. W tych ogrodniczych zabiegach przoduje 
Zakład Mechaniczno-Odlewniczy.
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WODA MINERALNA — 
RARYTAS!

Wiadomo nam, że źródeł

wód mineralnych mamy w 
Polsce pod dostatkiem, a jed­
nak są poważne kłopoty z na­
byciem butelkowanej wody. 
Jeden z dwóch sklepów spec­
jalistycznych w osiedlu Zgody 
zapchany jest różnego rodzaju 
oranżadą, słodkimi sokami a 
nawet słoikami z kompotem. 
Owszem woda mineralna by­
wa tu również, ale kolejki są

NARZĘDZIA Z EPOKI KAMIENIA
Komunikujemy, że w poniedziałek 2 kwietnia br. o 

rodź. 12-tej, w Muzeum Archeologicznym w Krakowie, 
ul. Senacka 3, odbędzie się prelekcja poświęcona najdaw­
niejszym technikom produkcyjnym. Pracownicy naukowi 
muzeum zademonstrują sposoby wykonywania z krze­
mienia przedmiotów i narzędzi, jakimi posługiwali się lu­
dzie. którzy zamieszkiwali nasze ziemie przed 4,5 tysią­
cami lat.

Sądzimy, że pokaz, który może być wykorzystany jako 
praktyczna lekcja poglądowa dla młodzieży, zainteresuje 
wychowawców szkół naszej dzielnicy, oraz osoby pasjo­
nujące się archeologią.

nieprawdopodobne. Aż strach 
pomyśleć co się będzie działo 
w lecie.

Ponieważ wodę mineralną 
piją przede wszystkim, cho­
ciaż nie wyłącznie, ludzie cho­
rzy, przeto nie rozumiemy 
trudności z dostarczaniem jej 
również do innych sklepów, 
np. cukierniczych czy spożyw­
czych, w których jest piwa 
pod dostatkiem, ale wody nie 
ma nawet na lekarstwo. Naj­
wyższy cza-s, aby nasze hand­
lowe władze uporały się z tym 
problemem i by nasze Watki 
w tej sprawie nie były w dal­
szym ciągu jedynie przysło­
wiowym grochem o ścianę.

A MOZĘ ZIEMNIAKI 
W MUNDURKACH?

Chwalimy zwyczaj serwowa­
nia przez zakłady gastronomi­
czne specjalności różnego ro­
dzaju, pod warunkiem jednak, 
że są to rzeczywiście potrawy 
atrakcyjne, które trudno przy­
rządzić w domu, np. ze wzglę­
du na dużą pracochłonność. 
Tymczasem bar „Bachus” pra­
cując po najmniejszej linii 
oporu, straszy nas wywieszką: 
„Specjalność zakładu — omlet 
z cukrem”. Tylko patrzeć, jak 
inne zakłady zaczną nas ra­
czyć ziemniakami w munf.'..r- 
kacłi, jajecznicą z dwóch jaj 
lub śledziem ze słoika! (dr)

WAŻNE DLA DZIEWCZĄT
Informujemy, że Uniwersytet Robotniczy ZSMP przyjmuje 

zgłoszenia na kurs kroju i szycia, który rozpocr.nie się w dru­
giej połowie kwietr.ia.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat UR, os. Młodości 1 
teł.: 438-90.

W galerii MPiK

W bieżącym roku w tej tak pokolenia dopiero co wstępu- 
bardzo uczęszczanej ta- jącego na własną drogę 
lerii przy placu Cent- twórczą.

ralnym było już kilka werni- Dziś talcria Klubu MPiK 
saży prezentujących prace przedstawia nam grafikę i 
adeptów sztuki należących do malarstwo Marzeny i Jacka

Kawalerowiczów — od nie­
dawna absolwentów Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie, 
wszakże mających za sobą juz 
niejedną wystwę indywidual­
ną, także poza granicami kra­
ju. Interesujące, że choć tak 
blisko siebie — Kawalerowi­
czowie formują swe wypo­
wiedzi w tak odmiennym ję­
zyku plastycznym.

Grafika Jacka Kawalero­
wicza, jaką na tej wystawie 
pokazuje, to niewielkie plan­
sze odbijane z przejrzyście o- 
pracowanych płyt metalowycn, 
a rysunek zabarwiony jest 
przytłumioną zielenią i rdza­
wą czerwienią. Wszystkie 
przedstawienia, ujęte syntety­
cznie, są skrótową opowieścią 
o zwierzętach w określonej 
sytuacji, ale wiemy od razu, 
że pod tą osłoną bajki — nie 
bajki kryje się ostro kreślona 
satyra na ludzkie życie. Śmie­
szne to i zarazem wcale nie 
zabawne. Artysta uprawia 
plakat filmowy, ilustrację 
książkową, daje rysunki saty­
ryczne do „Szpilek”.

Malarstwo Marzeny Kawa­
lerowicz to w sensie technicz­
nym bardzo subtelne akcje 
plastyczne, a przecież obrazy 
te robią kolosalne wrażenie. 
Na- rozległych bielach bristo- 
lu pośrodku znak jeden doby­
ty jest ledwie muśnięciami su­
chej farby w tonacji błękitna­
wej, dramatyzowanej cieniami 
układającymi się na kształt 
obręczy. A każdy znak' to 
przedziwpy portret-zjawa. Za­
rysy głów na pewno ludzi, ale 
niedopowiedziane, niepełne, 
bo bez oblicza. Przejmująco 
puste, czy przejmująco nieme? 
W tym wyszukanie wyciszo­
nym podaniu jakże tragiczne..

Marzena i Jacek Kawalero­
wiczowie mówią językiem pla­
stycznym odmiennym, sztuka 
ich w innych kształtuje się 
nastrojach, ale w swych za­
sadniczych treściach ma punk­
ty styczne. Oczywiście nie 
można ich sztuki odbierać 
powierzchniowo, a trzeba sięg­
nąć głębiej.

HALINA BOHDANOWICZ

Dyrekcja Szkoły Podstawowej nr 105 im. I.. Wawrzyńskiej 
wraz z Komitetem Rodzicielskim zorganizowała uroczystą im­
prezę w Teatrze Ludowym z okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka połączoną z 25-leciem istnienia Teatru w Nowej Hucie.

Najmłodsi uczniowie przygotowali milą niespodziankę, na za­
kończenie spektaklu wystąpili z życzeniami, kwiatami, jubileu­
szowym tortem i rysunkami, w których zawarli swoje marzenia 
co w przyszłości chcicliby zobaczyć na scenie teatru.

Równocześnie dzieci zawiadomiły gospodarzy, że otwierają 
klub miłośników bajki i apeluja do innych szkół o wstępowanie 
do tego klubu. Aktorzy wpisali się także do nowozalożonej kro­
niki klubu. J. LANGENFELD

'W 30-lecie powołania PB Nowa Huta

Gdy zamiar 
przeradzał się w dzieło

Ta ważka decyzja zapadła 
przed 30 laty — 29 marca 1949 
r. po naradzie w gabinecie 
ówczesnego ministra przemy­
słu i handlu, a równocześnie 
przewodniczącego Komitetu 
Budowy Nowej Huty — Hila­
rego Minca. I’o zatwierdzeniu 
terenu budowy Nowej Huty 
zdecydowano, iż Dział Projek­
towania Nil przy Biprohucje 
należy przenieść z Warszawy 
do Krakowa i nadać mu o- 
sobowość prawną jako oddziel­
nemu przedsiębiorstwu pań­
stwowemu. Poszczególne agen­
dy przedsiębiorstwa, któremu 
dyrektorował inż. Jan Anioła, 
miały się przekształcić w 
główne piony organizacyjne: 
dyrektor naczelny, techniczny, 
budowy oraz finansowo-orga­
nizacyjny. Budynek w którym 
mieściło się nowe przedsię­
biorstwo, byl to. przejęty po 
Wydziale Architektury AGH. 
gmach przy alei Trzeciego 
Mata 7.

Choć nie było jeszcze wy­
działów produkcyjnych — w 
pionie dyrektora technicznego 
— znalazły się obsadzone

przez inżynierów: Koksownia, 
Wielkie Piece, Stalownia i 
Walcownia. Działy te — przy 
współpracy sztabu fachowców 
z radzieckiego Gipromezu — 
zaczęły opracowywać zagad­
nienia technologiczne, opinio­
wały projekty, czuwały nad 
sprawnością dostaw dokumen­
tacji.

Prawną podstawą utworze­
nia i działania Przedsiębior­
stwa było Zarządzenie Mini­
stra Przemysłu i Handlu, wy­
dane w porozumieniu z mini­
strem skarbu i prezesem 
Centralnego Urzędu Planowa­
nia. datowane 29 marca 1949 
r. Po paragrafach określają­
cych pełną nazwę i Kraków- 
jako miejsce siedziby, paragraf 
3 podawał: „Przedmiotem 
działalności przedsiębiorstwa 
jest budowa huty żelaza, a 
następnie stopniowa eksploa­
tacja uruchamianych urządzeń 
zgodnie z zatwierdzoną doku­
mentacją techniczną".

I tak zamiary zaczęły prze­
radzać się w dzieło od lat 
owocujące, ńa chwałę tamtych 
trudnych lat! (tzb)
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W 130 rocznicę śmierci „Ti me way“
Juliusza Słowackiego marzenia o Krakowie —szansa krakowskiej komunikacji
Ćhoć wieszczowi z Krzemieńca nie 

było dane przybyć za życia do 
Krakowa, do miasta naszego ser­

deczny czul stosunek, bo było dla niego 
symbo'em stolicy ojczyzny niepodległej, 
grodem władców legendarnych, których 
przywoływał w swej twórczości, mia­
stem królów-duchów, miejscem czynów 
zbrojnych, okolicą, którą w ulotnym 
marzeniu oznaczał miejscem zbłądzenia 
swych ksiąg pod strzechy. Pisał bowiem 
w Paryżu w lutym 1845 r.: „...Wystaw 
sobif chłopka bogatego z rodziną, już 
czytać umiejącego, za sto lat w cichym 
gdzieś domku pod Krakowem. Odpoczy­
wa po wojnie szczęśliwy, ogień palt się w 
izbie, a przy kalendarzu już i niektóre 
książki znajdują stę na stole. Wystaw 
9« sobie, że czyta ..Balladynę". Ten 
utwór bawi go jak baśń, a zarazem uczy 
jakiejś harmonii i dramatycznej formy. 
Eterze „Lilię"’ — to samo. „Mazepa” 
trochę mu ste wydaje nadto deklama- 
torskim. (...) Otóż dla tego chłopka jest 
„Sally” („Sen srebrny Salomei” — 
przyp. TZB). „Ksiądz Marek". „Książę 
niezłomny" ( .) bo nie na nerwy, ale na 
same czyste czucie uderza, nie melan­
cholia. n'e boleść obudzą, nie rozharty- 
■ra czytelnika, ale go czyni silnym i po- 
debsym spokojnemu aniołowi...”

Tak pisał Słowacki, przewidując na 

rok 1945 odpoczywającego po wojnie 
chłopskiego czytelnika spod Krakowa, 
czytelnika wyrobionego, wyczulonego 
na odbiór wersów poety, wersów które 
„go czynią silnym”. Jak wielka była 
siła profetycznego spojrzenia, aż zadzi­
wiające!

Marzył mu sie Kraków legendarnych 
władców. Toć na kartach „Lilii Wene- 
dy” epizodycznie przywołał postać Kra­
ka. W swym historiozoficznym widze­
niu Kraków królów-duchów pokazał 
kilkakrotnie w II, III i IV pieśniach 
„Króla ducha”. Kraków jawi się w za­
chowanych. fragmentach dramatu „Be­
niowski" i w .¿łotej Czaszce”

To przecież korespondencje z donie­
sieniom, co w naszym mieście otrzymy­
wał z Krakowa od Michała Wiszniew­
skiego i przez krakowski kantor pocz­
towy szły pieniądze do Paryża od jego 
matki — pani Salomei. To na wiado­
mość o wypadka-h rewolucyjnych w 
Krakowie w 1846 r. pisał do Georgu 
Sand o „wspaniałym szaleństwie wyda­
rzenia krakowskiego", o „zmartwych­
wstałej Polsce”

kiedy zmarl przed 130 laty w ob­
cym Paryżu i na jego pogrzebie 
było kilko osób, a rywal o „rząd 

d-. sz" Adam Mickiewicz naonezas re­
daktor naczelny „Trybuny Luciów"’ kil­

ku wersów wspomnienia pośmiertnego 
mu pożałował, wówczas, młodziutki, bo 
zaledwie kilkumiesięczny krakowski 
, Czas” podkreślił tragedię narodowego 
poety, któremu przypadło mieć „mogiłę 
wyżebraną na cudzej ziemi". Ale już 5 
czerwca 1351 r. zagrano no raz pier­
wszy w Krakowie „Mazepę" i odtąd 
krakowska scena przodowała w kulcie 
Słowackiego, a po latach nowy miejski 
teatr nazwano jego imieniem. To wła­
śnie w Krakowie powalał pierwszy 
pomnik ku czci poety. Powstał on 
wprawdzie sumptem matki, ale odsłonię­
cie tablicy pośmiertnej z medalionem 
w krakowskiej kolegiacie św Anny, 
cbok tablic zasłużonych profesorów, 
było w 1353 r. aktem uroczystym, zapo­
wiedzią niejako wiecznego spotkania z 
Krakowem. To wieczyste spotkanie z 
Krakowem, nastąpiło w 75 lat później — 
w 1927 roku, gdy po wielu debatach i 
uchwałach działających od 1909 r. ko­
mitetów, Juliusz Słowacki spoczął obok 
Mickiewicza w wawelskiej krypcie. O 
mieście naszym pisał i marzył, swymi 
wersami obejmował Wawel, więc Wa­
wel. z godnością królom przynależną, 
objął, doczesne szczątki twórcy „Króla- 
Ducha".

TADEUSZ Z. EEDNARSK1

Koniec z kilkudziesięciomi­
nutowym oczekiwaniem na 
tramwaj. Koniec z marno­
trawstwem czasu. Nareszcie 
pasażerowie będą dokładnie 
informowani za ile jaki tram­
waj czy autobus zjawi się na 
przystanku. Dotyczy to mie­
szkańców Krakowa, Wrocła­
wia i Poznania. Właśnie te 
trzy miasta zostały wybrane 
do wypróbowania nowego 
komputerowego systemu in­
formacji komunikacyjnej „Ti- 
MEWAY”. Polega on ha tym, 
że każdy przystanek posiadać 
będzie elektroniczny zegar, na 
którym cyferki świetlne wska­
zywać będą czas oczekiwania 
na autobus lub tramwaj, le- 
wien problem powstanie tylko 
na tych przystankach, na któ­
rych zatrzymuje się więcej niż 
G pojazdów. Zegary wyposażo­
ne są bowiem w (^elektroni­
cznych tablic połączonych z 
centralnym komputerem i 
przekonstruowanie ich związa­

ne byłoby ze zbyt wysokimi 
kosztami. System miał być 
wprowadzony już przed dwo­
ma laty, ale wówczas była to 
uproszczona wersja z. cztere­
ma tablicami przeznaczona 
dla miast poniżej 100 tys. 
mieszkańców z średnio rozbu­
dowanym systemem komuni­
kacji wewnętrznej.

Teraz angielscy inżyniero­
wie elektronicy opracowali 
nowy model „TIMEWAY” któ­
ry powinien zdawać egzamin 
w miastach liczących do 500 
tys. mieszkańców. Pierwsze 
elektroniczne zegary instalo­
wane będą na ulicach Krako­
wa już od kwietnia, a od 
1.1.80 r. całe miasto włączone 
zostanie w centralny system 
komputerowej informacji.

Długo czekaliśmy na wpr<»- 
wadzenie tego systemu, który 
mamy nadzieję mocno u- 
sprawni naszą komunikację. 
Brawo MPK! (LR)

OGŁOSZENIA DROBNE
Maszynę do pisania sprzedam. Wiadomość: ot- XX-L*eia PRL 

bl. 24 m. 15. Newa Huta, w godzinach od 17—19.
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MŁODYCH
Ze Statutu Uniwersytetów Robotniczych:
„Uniwersytet Robotniczy Związku Socjalisty­

cznej Młodzieży Polskiej jest placówką realizującą 
cele ideowo-kształceniowe' i oświatowe ZSMP 
szczególnie w zakresie wiedzy politycznej, wy­
kształcenia ogólnego i zawodowego oraz rozwoju 
kultury młodzieży”. REPORTERZY O NOWEJ HUCIE

I

Tuż szósty rok działa Uniwersytet Ro­
botniczy kierowany przez hutniczą in­
stancję organizacji młodzieżowej. Po­
czątki były bardzo prozaiczne. Zaczęło 
się od kursów samochodowych. Zdobyto 
jedną ..warszawę”. W pomieszczeniach 
Technikum Hutniczo-Mechanicznego 
rozpoczęto zajęcia. Pierwszy krok zo­
stał zrobiony. Młodzi ludzie zaczęli zdo- 
bywać prawa jazdy. Prawdziwy rozwój 
nowohuckiego Uniwersytetu Robotni­
czego rozpoczął się dopiero po przejęciu 
pomieszczeń w Klubie Młodych. 

studentów kierunku kulturalno-oświa­
towego.

— Organizowaliście już kursy kara­
te...?

— Tak Organizowaliśmy też kurs dla 
naszego oddziału PTTK w zakresie 
umiejętności organizowania wycieczek. 
Bardio to ważna sprawa i dodam, że 
kurs ten był nieodpłatny. A jeśli iuż 
jestem przy kursach, to powiem, że u- 
czyliśmy też tańca, fotografii barwnej, 
kroju i szycia.

— A co robiuie bezpośrednio tła or­
ganizacji młodzieżowej?

— Na zlecenie Fabrycznej Szkoły 
Aktywu działającej przy Zarządzie Fa­
brycznym ZSMP organizujemy szkole­
nie polityczne dla członków organizacji. 
Tylko w 1978 roku odbyło się ok. 120 
prelekcji i lektoratów. Wspólnie z 
ZSMP prowadziliśmy Olimpiadę Wie­
dzy Społeczno-Politycznej. Dodam też, 
jeśli można użyć takiego sformułowania, 
że świadczymy usługi nie tylko orga­
nizacji hutniczej lecz także dzielnico-

Kolejne spotkanie, tym razem z młodszą generacją reporte­
rów tworzących obraz dnia współczesnego Nowej Huty od­
było się w Klubie Młodych w dniu 23 marca.

PROPONUJEMY:
O swoich, często bulwersujących nowohuckich czytelników 

reportażach opowiadali STANISŁAW M. JANKOWSKI i LE­
SZEK KONARSKI. Spotkanie prowadziła red. Halina Kleszcz 
z „Gazety Południowej”,

„wszystko dla wszystkich“
— Wróćmy jeszcze do kursów samo­

chodowych — zwracam się do dyr. Uni­
wersytetu Robotniczego. STANISŁAWA 
KOPKI, długoletniego działacza mło­
dzieżowego — Czy zaspakajacie zapo ■ 
trzebowania na prawa jazdy?

— W dalszym ciągu nasze możliwości 
organizacyjne i lokalowe są niewystar­
czające w stosunku do chętnych naby­
cia umiejętności prowadzenia samocho­
du. W związku z tym rekrutację na 
kursy prowadzą Zarządy Zakładowe 
ZSMP Tam też zainteresowani powinni 
kierować swoje kroki. Jak więc widać 
szkolenia te prowadzimy głównie dla 
pracowników huty. Rocznie około 500 
osób. Dużą pomocą służy nam wydział 
samochodowy HiL.-Tam są remontowa- 
re na'ze samochody, a mamy już cztery 
duże fiaty i dwa małe. W celu stworze­
nia dodatkowych możliwości zdobycia 
uprawnień kierowcy zorganizujemy i w 
tym roku wczasv w Rabie Niżnej, gdzie 
będzie można przeprowadzić kurs sa­
mochodowy. Nie jesteśmy jedynymi or­
ganizatorami szkoleń kierowców w No­
wej Hucie, niemniej co w naszej mocy 
to staramy się wykorzystać dla popra­
wy sytuacji.

— Ale kursy to nie jedyna wasza 
specjalność?

— Jest ich kilka i jako ciekawostkę 
podam, że organizujemy także — we 
współpracy z Uniwersytetem Jagiel­
lońskim — szkolenie studentów w za­
kresie fotografii i filmu. Szkolenie to 
trwać będzie trzy semestry i obejmie

— Przyjemne z pożytecznym...
— Odpowiadamy na zapotrzebowanie 

społeczne. Uwzględniamy głównie ludzi 
młodych, którzy chcą zdobyć określone 
kwalifikacje czy umiejętności. Poza tym

Fot. Piotr J. Dynda

przyjmujemy kursy zlecane przez za­
kłady pracy Organizowaliśmy np. kurs 
dla ..Mostostalu” z zakresu obsługi u- 
rządzeń elektroenergetycznych. W 
kwietniu rozpoczynamy kurs zlecony 
przez Zjednoczenie „Budostal" z zakre­
su nbrmowania pracy.

KLUB MŁODYCH
PROPONUJE:

Dnia 30 kwietnia o godzinie 19.00 wernisaż wystawy ma­
larstwa MARIANA SIEWIORA — pracownika Zakładu 
Koksochemicznego Kombinatu HiL, członka (działającego przy 
Kiubie Młodych) Nowohuckiego Klubu Twórców. Słowo 
wstępne i ocena artystyczna wystawy — pro*. Włodzimierz 
Hodya.

Począwszy od 3 kwietnia rozpoczyna się w Kfubie Mło­
dych gimnastyka rekreacyjna dla Pań. Zajęcia, na które 
serdecznie zapraszamy, odbywać się będą w każdy wtorek 
i piątek w godz. 17.00—19.00.

Również w kwietniu rozpoczyna swą działalność PRA­
COWNIA TKANIN I RĘKODZIELNICTWA. Spotkania 
wszystkich zainteresowanych — w każdy wtorek i czwartek 
w godz. 18.00—20.00.

Przypominamy, że:
— spotkania robocze Nowohuckiego Klubu Twórców sku­

piającego poetów, malarzy, rzeźbiarzy, muzyków i innych — 
nie będących profesjonalistami — twórców, odbywają się 
w każdy wtorek i piątek w godz. 18 00—20.00.

— Prowadzimy jeszcze zapisy do Estrady Poezji i Kabare­
tu Literackiego. Zgłoszenia telefoniczne <438-90 440-97) bib 
osobiste codziennie od godz. 16.00—19.00 w Dziale Arty­
stycznym.

— Wszystkich chętnych do współpracy z Młodzieżową 
Wszechnica Dziennikarską zapraszamy w każdy wtorek i 
czwartek od godziny 18 00.
KLUB MŁODYCH OS. MŁODOŚCI 1, Tcl 433-90, 440-97. 

wej. Wiele naszych działań inspirowa­
nych jest przez organizacje młodzieżo­
we Ściśle współpracujemy z pionem 
szkolenia ideowo-politycznego.

— Nietypową też jest współpraca I 
Klubem Młodych.

— Napewno. Nie chodzi nam jednak 
o typowość czy nietypowość Liczą się 
efekty Korzyści są obopólne Wyposa­
żyliśmy np. w sprzęt i meble poszcze­
gólne sale klubu Przejęliśmy organiza­
cję dyskotek. Wydaje się nam. że po­
przez tak zintegrowaną działalność 
przyczyniamy się do ..uaktywnienia” 
całej placówki Nie mówię już o korzy­
ściach finansowych.

—i I w niczym nie napotykacie na 
kłopoty?

— Kłopotów nie ma ten kto nic nie 
robi. Trudności zawsze występują. Tak 
było np. z wykładowcami do nauki ję­
zyków ohcyer. Nikt nie chciał się pod­
jąć nauczania za oferowaną przez nas 
stawkę godzinową Sprawa jest już za 
nami Z wieloma ludźmi utrzymujemy 
stale kontakty Wykładają u nas praco­
wnicy naukowi krakowskich wyższych 
uczelni, specjaliści z zakładów pracy 
czy instytutów naukowych Dbamy o 
wysoki poziom i właściwą renomę na­
szej działalności.

— Nie wypada mi nic innego, niż 
życzyć dalszych sukcesów w działalno­
ści na rzecz hutniczej młodzieży.

MIECZYSŁAW GIL

Turniej kulturalny trwa!

Zwyciężyła... literatura
Tegoroczny konkurs czytel­

niczy organizowany w ramach 
Turnieju Kulturalnego przez 
Dom Kultury Kombinatu wy­
wołał spore zainteresowanie 
wśród hutników. Temat głów­
ny brzmiał: 60 ŁAT LITERA­
TURY POLSKIEJ. Dotyczył, 
jak się już można domyślić, 
znajomości literatury powsta­
łej od odzyskania Niepodleg­
łości do czasów współczes­
nych. Tak szeroką tematykę 
usystematyzowano w cztery 
bardzo ciekawe rozdziały:

I. „Literatura fantastyczno- 
naukowa t jej wybitny przed­
stawiciel, Stanisław Lem".

Literaturą fantastyczno-nau­
kową zainteresowały się diu • 
żyny z pięciu wydziałów auty 
Dwa równorzędne pierwsze 
miejsca wywalczyły drużyny 
ZMO (Urszula Kuś, Stanisław 
Spiradek, Andrzej Moskal) i 
ZSMP z pionu TM (Doiota 
Stach, Irena Wójcik, Mirosław 
Dudweł).

II „Jarosław Iwaszkiewicz". 
Znajomością twórczości na­

szego wybitnego pisarza, pre­
zesa Związku Literatów Pol­
skich. wykazywały się druży­
ny z 9 wydziałów. Pierwsze 
mieisee zajął zespół z TD 
(Teresa ropławska, Tadeusz

Kolezek. Bogusław Dzierżą).
III. „Portret Polki w litera­

turze 60-lecia".
Temat ten, jakżeż obszerny 

i interesujący, podjęło osiem 
zespołów. Pierwsze miejsce 
zajęła drużyna z Ośrodka Ob­
liczeniowego (Halina Adamo­
wicz, Irena Bzowska, Anna 
Kaczmarczyk). Dodać należy, 
że także drugie miejsce zajęli 
przedstawiciele tegoż Ośrodka, 
mężczyźni konkurujący z zes­
połem kobiecym. Na szczegól­
ne jednak uznanie zasługują 
przedstawiciele wydziału P-64, 
które w osłabionym składzie 
(Zenobia Firek i Eleonora Bu­
rek) zajęły trzecie miejsce.

IV. „Portret Polaka w lite­
raturze 60-lecia".

Konkurs w tym temacie roz­
strzygnięty zostanie dopiero 
w maju. Warto jednak już 
dziś stwierdzić. że Konkurs 
spełnił swoje zadanie. Uczest­
nicy wykazywali się wiado­
mościami nie tylko encyklope­
dycznymi, ale dali dowód na 
szeroką znajomość literatury. 
Potwierdzili tym samym, że 
literatura cieszy się wciąż du­
żym zainteresowaniem wszy­
stkich warstw polskiego spo­
łeczeństwa. A zatem jeszcze 
jedno zwycięstwo literatury.

p I
„PIWNICA POD PODKOWĄ”

24 marca w hotelu nr 5 otwarta została odnowiona świe­
tlica, która po „przeróbkach" dokonanych przez rzeźbiącego 
w drewnie mieszkańca hotelu nr 5 Szczepana Ignaczyńskiero 
zamieniła się i w/.. „Piwnicę pod podkowę". To sympatyczne, 
stylowe pomieszczenie służyć będzie mieszkańcom jako miej­
sce spotkań, imprez, zabaw.

Na otwarcie, którego dokonał kierownik Klubu Młodych 
sprawującego patronat nad „Piwnicą", mieszkańcy zaprosili 
maluchy z Domu Dziecka nr 8. w Nowej Hucie. Dzieci bawily 
się wspólnie z gospodarzami, objadały ciastkami, obejrzały 
filmy rysunkowe, otrzymały prezenty, a jedna z dziewczynek 
z Domu Dziecka, Krysia Dudziak otrzymała książeczką mie­
szkaniową ufundowaną przez mieszkańców hotelu nr 5.

Następny dzień wspólnie spędzono w krakowskim ZOO.
Szczepan Ignaczynski i mieszkańcy hotelu nr 5 dali przy­

kład dobrych i wartościowych inicjatyw. Czekamy na nastę­
pne z innych hoteli.

ZOBOWIĄZANIA MŁODZIEŻY
Do zobowiązań związanych z 35-leciem Polski Ludowej włą­

cza się również młodzież. Ostatnio otrzymaliśmy meldunek, 
z którego wynika, że rada pedagogiczna, dyrekcja, komitet 
rodzicielski, samorząd szkolny oraz rada szczepu ZHP Techni­
kum Budowlanego i Zasadniczej Szkoły Budowlanej im. gen. 
K. Świerczewskiego w N. Hucie — podjęły z tej okazji szereg 
cennych zobowiązań. W jubileuszowym czynie pod nazwą „O 
wyższą jakość i efektywność działania" postanowiono m. in. 
zmodernizować bazę dydaktyczną w pracowniach szkolnych 
i warsztatach, wymalować szkolę, internat, a także ławki i 
ogrodzenie oraz dwie świetlice środowiskowe, przepracować 
5 tys. godzin przy odnowie zabytków Krakowa, wziąć udział 
w pracach remontowych Nauczycielskiego Ośrodka Wypo­
czynkowego w Skomielnej Czarnej i w budowie Domu Na­
uczyciela oraz rozbudowie harcerskiego Ośrodka Szkolenio­
wego w Gołkowicach. Postanowiono również ufundować ksią­
żeczkę mieszkaniową dla sieroty z tutejszej szkoły, przepro­
wadzić dodatkową zbiórkę złomu i makulatury na rzecz bu­
dowy Centrum Zdrowia Dziecka, Domu Spokojnej Starości 
oraz statku żaglowego „Dar Młodzieży”. Młodzież postanowiła 
także przepracować 5 tys. godzin w dzielniej' — przy skwe­
rach i terenach zielonych oraz podjęła współzawodnictwo w 
czynie 35-lecia PRL o tytuł oraz proporzec najlepszej bry­
gady i najlepszego ucznia.

Wartość podjętych zobowiązań wynosi niebagatelną kwotę 
1 miliona złotych. Zobowiązania te — jak zapewniają nauczy­
ciele i uczniowie — zostaną wykonane w roku 1979, czyli w 
roku trzech jubileuszy: 35-lecia PRL, 30-lecią Nowej Huty 
i 25-lecia Zespołu Szkól Budowlanych nr 2 w Nowej Hucie.

Do podobnych czynów i współzawodnictwa wzywa się je­
dnocześnie pozostałe szkoły w dzielnicy. (dr)'

AKF ZAPRASZA!
Realizowanie filmów amatorskich może być doskonalą roz­

rywką po prac}' zawodowej i nauce. Jeżeli uważasz, że ta for­
ma spędzania wolnego czasu odpowiada Ci; zapisz się do 
Amatorskiego Klubu Filmowego w Nowej Hucie. Zdobędziesz 
tu potrzebno wiadomości teoretj’czne i praktyczne, będziesz 
miał możliwość korzystania ze sprzętu technicznego oraz fa­
chowej pomocy instruktorów.

Amatorski Klub Filmowy działa już od 20 lat. Posiada w 
swoim dorobku około 150 filmów, z których wieli Zustaio 
nagrodzonj'ch na konkursach krajowych i zagranicznych. Tu­
taj również szkolili się znani dziś realizatorzy filmowi i tele­
wizyjni: Krzysztof Zanussi, Andrzej Trzos, Jerzy Ridan, Ma­
rian Ligęza, Ryszard Zawidowski i inni.

Zatem jeżeli chccsz czynnie uczestniczyć w zajęciach Ama­
torskiego Klubu Filmowego zapraszamy w każdy wtorek i 
piątek w godz. od 18.00 do 22.00 do Klubu Młodych HiL mie­
szczącego się w Nowej Hucie na os. Młodości 1.
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Rys. JOZEF DYNDA

INTERESUJĄCY ZESTAW

W ubiegły wtorek, około godziny 16.50 w „snack barze” 
(nazwa iście europejska) za kontuarem widziano cztery bar­
manki. Klientowi zaś proponowano do wyboru tylko dwa po­
siłki: gulasz i kiełbasę smażoną. Był jeszcze jarzębiak. Zwra­
camy się więc do kierownictwa restauracji „Arkadia”, któ­
remu podlega „snack bar” przy pl. Centralnym o stworzenie 
korzystniejszych proporcji pomiędzy ilością barmanek a ilo­
ścią oferowanych dań. Z korzyścią dla zgłodniałych...

mg.
SPOSTRZEŻENIA

♦ Zęby do czegoś dojść, trzeba mieć chód y.
♦ Optymistyczne — rośnie mi stopa; pesymistyczne — 

odciski też.
♦ Kto nie idzie naprzód ten się cofa — drobiazg. Gorzej, 

że kto stoi ten dostaje żylaków.
♦ Rozwijając motoryzację daleko nie zajdziemy.
♦ Oportunista nawet przechodząc samego siebie czyni to 

w nrejscu wyznaczonym dla pieszych.
♦ Kłamstwo ma krótkie nogi toteż piechotą nie chodzi — 

jest przenoszone.
♦ Konkurent zmotoryzowanego turysty — pieszy lepszy.

JANUSZ WASKIEWICZ
1’niinuiniinmmimuitiuiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiinimiimmmi

DYREKTORSKI 
ATRYBUT

— Czym zajmują się dyrekto­
rzy? — zapytano uczniów jednr-j 
ze szkół podstawowych.

— Telefonowaniem — odpo­
wiedzieli gremialnie uczniowie.

— Dlaczego tak sądzicie?
— Bo jeśli prezentuje się syl­

wetkę dyrektora w gazecie, to 
przeważnie ze słuchawką w rę­
ku.

*
ZAPYTANIA DO 

REDAKCJI
— Skąd właściwie pochodzi 

nazwa — dyskoteka?
— Nazwa ta bierze się od tań­

ców, w czasie których tańczą­
cym wypadają dyski w kręgosłu­
pie.

Pogotowie wezwali sąsiedii. Janina K. 
była nieprzytomna. Kobietę przewie­
ziono natychmiast do szpitala. Lekarze 

stwierdzili u chorej uraz czaszkowo-móz- 
gowy z obrażeniami powłok miękkich 4 
czaszki, a także uszkodzenie ośrodkowego 
układu nerwowego. Urazy te — twierdzili 
lekarze — stanowią stan chorobowy za­
zwyczaj zagrażający życiu. Na szczęście 
dzięki specjalistycznej opiece Janinę K. 
udało się uratować. Za kratki trafił nato­
miast 3<-letni Józef S.

Jego sylwetka do ciekawych nie należy. 
Kawaler, ojciec dwojga pozamałżeńskich 
dzieci. zupełnie nie interesujący się po­
tomstwem. Nie pracował, nadużywał al­
koholu, swoje mieszkanie przekształcił 
w pospolita melinę. Do lego domu scha­
dzek przychodzili przedstawiciele margi­
nesu społecznego. Awantury, libacje, ty- 
powie życie z dnia na dzień.

Takim to właśnie mężczyzną zaintere­
sowała się Janina K. Zainteresowała tak 
dalece, że ich związek można było zakua- 
lij kować do tzw. konkubinatu. Rzecz 
całą upraszczał fakt, że i pani K, od kie­
liszka nie stroniła więc stosunki tych 
dwojga układały się pomyślnie i ku wza­
jemnemu, pc-łnemu zadowoleniu. Mimo 
jednak teł ..sielanki" doszło pewnego dnia 
do niebezpiecznego starcia, w wyniku któ­
rego Janina K ciężk" kontuzjowana zna­
lazła się w szpitalu, a jej luby w więzie­
niu. Doda-my, że Jawna K. popełniła w 
swojej strategii istotny błąd, a tego osta­
tniego Józef S. w żadnym razie nie zamie­

Jerzy Leszczyński

FRASZKI
MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI

Całuje z dubeltówki 
przyjaciel przyjaciela 
nieraz tylko dlatego, 
że nie wolno się strzelać.

MOC
Tak pijaka do wódki 
pociąga coś chwtlami, 
że plącze mu się skutkiem 
tego język z nogami.

najlepsze Życzenia
Oby nam przestał dewizą 
być szerszy gest niż horyzont.

MYŚLI
Siło mu się ciężko przez życie, z duszą na ramieniu. 

★
Nie obawiał stę chłodu, będąc strachem podszyty.

★
Mocno zbudowany oszust NIE ZAŁAMAŁ się. mimo że wszyscy 

na nim psy wieszali.
★

Lichy polityk przewrócił się przy pierwszym podmuchu wia­
tru historii.

★
Uważaj, żebyś nie spadł z huśtawki nastrojów.

, ★
W byle jakim towarzystwie występ zwykłego „ćwieka ' może 

być gwoździem wieczoru.
★

Nieraz ewolucje narciarskie miłośników białego szaleństwa są 
z pogranicza czarnej magii.

üV* 1EST
RYSZARD KOBAKA

Rys. KRZYSZTOF MATRAJ

rzał darować. Nie zamierzał choćby dlate­
go, że bardzo się był postępowaniem .lubej 
zdenerwował...

Była zazdrosna. Zazdrosna o Irenę K. 
Wychylone kieliszki alkoholu dodały pani 
K. odwagi więc pewna swych racji przy­
stąpiła do frontalnego i rzeczywiście zde­
cydowanego ataku.

Kronika sądowa

Smutny 
finał

pewnego 
związku...c

Wymówki, pretensje, żale. Józek ma ko­
chać tylko ją a nie tam jakąś Irkę. Ona 
sobie żadnych nowych związków nie ty­
czy i kategorycznie wymaga od kodhasia 
faktycznej wierności. Konkurentki w ży­
ciu Józefa R. nie zniesie!

Nastrojami zazdrosnej damy Józef S. 
specjalnie się nie przejmował. W końcu 
uznał jednak, że pani przekroczyła dopu­
szczalne granice ingerencji w męskie życie

i Jak ten wielce go zdenerwował. Nie wie­
le myśląc wziął do ręki leżący metalowy 
pręt i tym groźnym narzędziem kilkakrot­
nie uderzył kobietę w głowę. Kiedy ta 
upadła nieprzytomnie na podłogę Józef S. 
spokojnie zamknął drzwi i sobie poszedł.

Po zatrzymaniu sprawcy istniały uzasa­
dnione podejrzenia co do jego poczytalno­
ści. Józefa S. skierowano na badania psy­
chiatryczne i psychologiczne. Przedstawio­
na sodowi przez biegłych opinia była 
jednoznaczna w swojej treści.

Józef S. — utrzymywali specjaliści — 
jest typowym przykładem charakteropaty. 
Cierpi na upośledzenie umysłowe. Dlatego 
właśnie — konkludowali we wnioskach — 
miał w krytycznym czasie ograniczoną w 
stopniu znacznym zdolność rozpoznawania 
swego czynu i pokierowania swoim postę­
powaniem.

Ta ekspertyza miała, bo zgodnie z prze­
pisami kodeksu karnego mieć musiala, 
wpływ na kwalifikację prawną 4 kwestię 
winy oskarżonego. Istniały okoliczności 
do nadzwyczajnego złagodzenia kary. W 
tym też duchu szedł ogłoszony przez Sąd 
Rejonowy dla Dzielnicy Kraków — Nowa 
Nuta wyrok. I tak Józef S. skazany został 
na rok i 3 miesiące pozbawienia wolności.

Ten wyrok n‘o -mieni oczywiście smut­
nego faktu, że Janinie K. nikt już nie 
wróci pełnej sprawności fizycznej Dodać 
jednak trzeba, że poszkodowana kobieta 
sama w jakimś przecież stopniu przyczy­
niła się do swojej życiowej tragedii...

J. HANDEREK

KINA
ŚWIT godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Szantaż” prod. angielskiej, od 

18 lat. Następny program: Narodziny gwiazdy" prod. USA, 
od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 29 marca do 1 kwietnia br. godz. 15.00, 
17.00 i 19.00 „Godziny miłości' prod. szwedzkiej, od 18 lat, od 
2 do 5 kwietnia godz. 15.00, 17.30 i 20.0U „Dzień szarańczy" 
prod. USA, od 15 lat, od 6 do 9 kwietnia godz. 15.00, 17.00 i 
19.00 „Królewskie marzenia" prod. USA, od 15 lat.

ŚWIATOWID od 29 bm. do 1 kwietnia godz. 15.45,18.00 i 20.15 
„Ilallo Szpicbródka" prod. polskiej, od 15 lat. cd 2.do 4 kwiet- 
tnia godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Powrót różowej pantery" prod 
angielskiej, od' 12 lat, od 3 do 8 kwietnia godz. 16.nÓ i 19.00 
„Mcsuork. mesuork ’ prod. USA, od 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 29 bm. do 1 kwietnia godz. 15.00, 
17.15 i 19.30 „Superekspress w niebezpieczeństwie" prod. ja­
pońskiej, od 18 lat. od 2 do 4 kwietnia godz. 15.00, 17.00 i 19.00 
„Dom pod czerwoną latarnią” prod. węgierskiej, od 18 lat, 
od 5 do 8 kwietnia godz. 15.00. 17.00 i 19.00 „Pocałunki z Hong- 
Kongu" prod. francuskiej, od 12 lat.

SFINKS od 29 bm. godz. 16.00, 18.00 : 20.00 „Ta.iemnifa” 
prod. francuskiej, od 15 lat. od 2 do 4 kwietnia godz. 16 00,' 
18.00 i 20.00 „Ring" prod. węgierskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
31 bm. godz. 19.15 i 1 kwietnia godz. 19.15 „Bolesław śmia­

ły — Skałka", 2 kwietnia teatr nieczynny, 3 kwietnia godz. 
11.00 „Bajki mówią o nas”, 4 kwietnia godz. 11.00 „Placówka". 
5 kwietnia godz. 19.15 „Miejsce akcji", 6 kwietnia godz. 11.00 
„Eajki mówią o nas”.

KLUB MPIK
1. IV. g. 11.00 — III Międzywojewódzki Przegląd Teatrów 

przy kawie.
2. IV. g. 18.00 — Wernisaż wystawy malarstwa marynistycz­

nego Brygidy Mrozek.
4. IV. g. 18.00 — W cyklu światopoglądowym Dzielnicowego 

Uniwersytetu Młodych Racjonalistów: „O dumie narodowej 
Polaków” prelekcja doc. dr Jana Jerschiny.

9. IV. g. 13 00 — Recital piosenkarsko aktorski Bruno O’Ya.
10. IV. g. 19.00 — „Rodzina, małżeństwo, miłość w obliczu 

przemian", spotkanie z mgr Mirosławą Kuszową w „Szkole 
życia”.

WYSTAWY
1—15. IV. (dni powszednie g. 10—20, niedzi-le 11—15) wysta­

wa malarstwa marynistycznego Brygidy Mrozek.
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Pesiomo 6. pod Grunwaldem ją śpiewano, 9. np. Katarzyna 
II, 10. nabyte skłonności, przyzwyczajenia, 12. ciot mamy, 14. 
grzesznika czeka, 15. figura geometryczna. 18. miasto w obw. 
grodzieńskim znane niegdyś z tresury niedźwiedzi, 19. wie do­
kąd skierować samolot, statek, 20. dół po glinie, 22. możne ro­
dy kupców, bankierów i rzemieślników, 25. naczynie z wikli­
ny, 29. ukłon uśżanowania, 30. jedna z wielu w mieście. 31. 
natręt, nieproszony gość. 32. odpoczynek południowy, 33. w 
dawnej armii zastępowała kantyną.

Pionowo: 1. ma je Świnia i rzeka, 2. traci pieniądze na zaba­
wy, 3. udziela pożyczek pod zastaw ruchomości, 4. prawdopo­
dobieństwo powodzenia, 5. rękojeść, rączka, 7. drugi (chro­
nologicznie) mistrz świata w szachach, 8. odstąp miedzy kla­
wiszami o równoimiennym dźwięku a innej wysokości, 11 
Afrodyta ożywiła mu kobietę którą wyrzeźbił, 13. projektuje 
i urządzą wnętrza, 16. ogłoszenie w prasie, 17» orszak, 21. ob­
szar leżący na wysokości do 300 m nad poziomem morza, 23. 
Sokrates ją wypił, 24. nawet nie pada ale prószy, 26. stożko­
waty nasyp ziemny, 27. jest poważna, lekka, ludowa. 28 
guz w skórze wypełniony białą masą, 29. np. M. Konopnicka.

Wśród czytelników, którzy do dnia 5 kwietnia nsdeśla pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książko­
we.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 12
Poziomo: 1. nominacja, 5. niespodzianka, 7. garaż, 8. lewica, 

9. strych, 11. galar, 14. zecer, 15. uwaga, 16. Ali, 17. aster, 18. 
sól, 19. cielę, 21. klacz, 23. zwada, 26. rozkaz, 27. Polska, 28. 
ekran, 29. kompromitacja, 30. kołysanka.

Pionowo: 1. Niechcic, 2. izobara, 3. apaszka, 4. amnestie, 
3. niewdzięcznik, 6. antyfaszystowska, 8 Litawor, 10. Hellada, 
11. gracz, 12. Litwa. 13. rurka, 20. komeraże, 22. abolicja, 24. 
wykroty, 25. dranica.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE KPZ.1 KOP KI 
Z NR 11 WYLOSOWALI:

1. Helena Michońska. os. Kościuszkowski- 10 a. 31-8’8 Kra­
ków, 2. Julia Michalik, ul. Ujejskiego 13/8, 30-102 Kraków, 
Kazimierz Salwiński, os. Centrum C, blok 5/8. 31-930 Kraków.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą, raz w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUlk”
Telefon Redakcji 423-99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 446-66, 498 66. 495 00 wew 55-61 Adres Redak­
cji: Huta im Lenina, bud „S” pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RS W Pra»a-Książka Kuch — Kraków,
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EMOCJONUJĄCY MECZ PIŁKARZY RĘCZNYCH

Hutnik—Reprezentacja Polski 25:25 (9:9)

Trzy salwy piłkarzy 
powitały wiosnę

HUTNIK — GLINIK 3:0 (1:0'
Trzy salwy oddali piłkarze Hutnika na powitanie wiosny 

79 r. Strzelanie rozpoczął w 10 min Gładysek „Toli" rzutem 
karnym, a po nim dwukrotnie w 46 i 69 min Przybyłowski 
„Ajala” udowodnił, że wie co z piłką zrobić gdy jest na polu 
karnym. Ogólnie oceniając pogoda piłkarze i ci którzy przy­
gotowali stadion spisali się nieźle. Plus mają też kibice. Za 
frekwencję. Mecz pokazał, że Hutnicy nie przespali zimy i 
sa dobrze przygotowani kondycyjnie.

Skład zespołu: Urbańczyk. Mikos, Wiącek, Wojtaszek. Gła­
dysek. Kruszec. Stokłosa, Sysło (od 57 min Molenda), Przy- 
bytowski, Maciejowski (od 46 min Pawlikowski).

Ocena trenera Brożyniaka:
Pierwszy mecz po zimowej przerwie jest zawsze wielką 

niewiadomą. Ten był szybki, dynamiczny, chociaż nierówny. 
Zawodnicy konsekwentnie realizowali założenia taktyczne, 
prali długą piłkę, stosowali częste przerzuty, dlatego z pier­
wszego występu drużyny jestem zadowolony. Nie graliśmy 
w optymalnym składzie, ale ci którzy zastąpili kontuzjowa­
nych Glanowskiego i Karasia nie zawiedli. Chłopcy pokazali, 
że potrafią walczyć i że są dobrze przygotowani kondycyj­
nie. Technika mniej mnie interesowała. Na szlifowanie jej 
przyjdzie jeszcze czas.
tnmłHttnmnwnmmmmmiiiimmmimnimimminHii

Z ciekawą i oryginalną ini­
cjatywą wystąpili członkowie 
koła ZSMP przy Ośrodka 
Sportu i Rekreacji Kombinatu 
HiL. Jeszcze w trakcie trwa­
nia rozgrywek ligowych pod­
jęli się — razem z Zarządem 
Zakładowym ZSMP dyrekcji 
pracowiiiczej — organizacji 
meczu piłki ręcznej Hutnik 
kontra kadra narodowa i 
trzeba przydać, że bardzo 
krótka była droga oa pomysł- 
do realizacji. Tydzień po za­
kończeniu rozgrywek lico­
wych w hali Hutnika spotkali 
się wszyscy najlepsi polscy 
szczypiorniści i stoczyli pasjo­
nujący pojedynek W drużynie 
Hutnika grało 6 reprezentan­
tów.

Początek meczu należał do 
mistrza Polski który w 12 min. 
prowadził już 5:1, ale nie po­
trafi). utrzymać przewagi. W 
końcówce pierwszej połowy 
reprezentanci przejęli inicja­
tywę i doprowadzili do wy­
równania. Świadkami praw­
dziwego popisu możliwości 
strzeleckich zawodników gra­
jących w polu i doskonałego

Rewia gwiazd. Od lewej Panas (Wybrzeże), Czaczka (Gwardia), Gmyrek, Jedliński (Wisła 
Płock), Witkowski i Klempel (Śląsk). Fot. W. KSIĄŻEK

0 Wandzie i jej 515 zawodnikach
W miniony poniedziałek w hali BKS „Wanda” odbyło się Wal­

ne Zebranie Sprawozdawczo-Wyborcze tego zasłużonego w na­
szej dzielnicy klubu, będące niejako inauguracją obchodów ju­
bileuszowych 30-lecia klubu.

Szczególnie uroczystym momentem zebrania, któremu honoro­
wo przewodniczył mgr inż. Tadeusz Wurst, było wręczenie klu­
bowi nowego, okazałego sztandaru, w którego poczcie znalazł się 
najlepszy trener klubu Stanislaw Wcisło. Dyplomy honorowe 
KOZTS otrzymali: prezes ustępującego Zarządu mgr Edward 
Szpytma i najlepsza zawodniczka „Wandy” — Jola Szatko.

Równie podniosłym momentem stało się ogłoszenie nazwisk 
sportowców tego klubu, którym nadano kółka olimpijskie „Mo­
skwa 1980”. A oto wyróżnieni. Wojciech Mazurkiewicz, Wiesław 
Karcz. Krzysztof Midor. Leszek Osliowskl, Jerzy Cebula (drugie 
kółko olimpijskie). Artur Sierakowski oraz Krzysztof Hynek.

W obszernym referacie prezes klubu omówił ubiegłoroczne 
osiągnięcia BKS „Wanda" — klubu liczącego aktualnie 515 za­
wodników, szkolonych przez 24 trenerów i instruktorów. Naj­
więcej punktów w 1978 r. uzyskała sekcja wioślarska.

Jednak za najlepszą sekcję klubu uznany został tenis stołowy. 
Dziewczęta welrzą w I lidze i jako benianiinek spisują się zna­
komicie zajmując aktualnie trzecią lokatę w tabeli.

RYSZARD ROBAKA

Puchar ufundowany przez OZPR za zdobycie tytułu mis-rza 
Polski wręczył kapitanowi Hutnika prezes OZPR mgr Stani­
sław Gładysz. Fot. W. KSIĄŻEK

refleksu bramkarzy byliśmy 
po przerwie. Ten okres gry 
stał na bardzo wysokim pozio­
mie i był niezwykle emocjo­
nujący. Obie strony grały 
szybko, pomysłowo i widać 
było, że zawodnicy traktują 
mecz prestiżowo. Licznie zgro­
madzeni kibice byli więc 
świadkami zaciętego widowis­
ka w którym do ostatniej se­
kundy nie można było wska­
zać zwycięzcy. Wprawdzie na 
kilkadziesiąt sekund przed 
końcem Hutnik prowadził róż­
nicą jednej bramki, ale Wasz­
kiewicz wyrównał na 25:25 i 
była to ostatnia bramka w 
tym meczu.

Składy drużyn:
HUTNIK: Gonciąrczyl-. Wa­

silewski, Cialow icz — Witkow­

ski (4 bramki), Gawlik. Za- 
warczyński. Tomaszewski, Mi­
gas (3). Pawłowski. Kozieł (2), 
Gmyrek (3). Kaluziński (9), 
Garpiel (4).

POLSKA: Wojczak, Igielski, 
Miętus — Ciesielski, Tlucayń- 
ski (6.) Panas. Klempel (8). 
Urbanowicz (1), Popielarski
(1) .. Przybysz (2). Waszkiewicz
(2) , Jedliński, Kostna (1), Cza- 
c/.ka (4).

Całkowity dochód z impre­
zy przeznaczyli organizatoizy 
na Państwowy Dom Dziecka 
w Puławach oraz na rewalo­
ryzację krakowskich zabyt­
ków. Przy okazji spotkania 
wydany został okolicznościo­
wy proporczyk projektowany 
przez T. Kaweckiego. (I.R)

Dramatyczne końcówki
SKRA — HUTNIK 86:83 (38:49) 

I‘85:84 (54:29)
Punkty: Grochal 24 i 30, A. Suda 16 i 10, 

Rafalski » i 16. Jaranowski 19 i 4. W. 
Klimczyk 13 i 4, K. Klimczyk 2 i 14. Krzan 
0 i 6.

Przedziwne były tb mecze. Pełne kontra­
stów i niespodzianek. Doskonale zagrania 
mieszały się z najprostszymi błędami, a emo­
cji było tyle, że można by nimi śmiało ob­
dzielić kilka innych spotkań.

W pierwszym Hutnicy dzięki konsekwent­
nej grze objęli 15 pkt prowadzenie, by w 
drugiej połowie roztrwonić cały ciężko wy­
pracowany kapitał. Drugi to istne curiosum. 
Najpierw gospodarze gromili ..śpiących" kra­
kusów różnicą 25 pkt. Po przerwie zaś nastą­
piła pobudka. Hutnikom urosły skrzydła i w 
ciągu 12 min..'!! odrobili cah stracony dy­
stans. Nieprawdopodobne. Minutę nóźnjei pro­
wadzili nawet 3 pkt., ale wówczas skończyła 
się ich doskonała passa. Końcówka 'potkania 
upłynęła przy minimalnej nrzewad-e Hutnika 
i dopiero w ostatnich 39 sekundach dwa bie­
dy w ataku pogrzebały szanse na zwycięstwo. 
A tak blisko było do szczęścia. O jakże waska 
jest czasem szczelina pomiędzy porażką i 
zwycięstwem.

Wielki mecz siatkarzy
Wiele pochlebnych ocen zebrali organiza­

torzy spotkania piłkarzy ręcznych Hutnik con­
tra reprezentacja Polski. Jeszcze nie prze­
brzmią1} echa tego interesującego meczu a 
już w niedziele 1 IV. o godz. 18 00 w hali 
Hutnika dojdzie do kolejnej konfrontacji Hut­
nik — Polska. Tym razem w rolach głównych 
wystąpią siatkarze.

Przyjazd do Krakowa zapowiedzieli wszvscv 
kadrowicze z wyjątkiem kontuzjowanego Woj­
towicza Dochód z imprezy przeznaczony zo­
stanie na rewaloryzację zabytków Krakowa.

. ZMYŚLENIA SPORTOWE
Odwrotną stronę medalu często pozr.aja mi­

strzowie dopiero po zakończeniu czynnej ka­
riery sportowej.

*
Inaczej przyjmuje się spadek w rodzinie, 

inaczej, w ligowej tabeli.
*

Na ringu życia los nie przestrzega rygory­
stycznie zasady doboru przeciwników według 
kategorii Wagowych.

EUGEMtJSZ KORKOSZ

IMFREZY SPORTOWE
Koszykówka " mi«trzosluo 

n lin
Hutnik — Piotrcoria

31. III. godz. I9.no
1. IV. godz. 14.no

Boks — Purbar Polski 
Hutnik — 

Śląsk Ruda Śląska 
i. iv. ęodz. io.no

Siatkówka
Hutnik — Polska

1. IV. godz. 18.00
Wszystkie imprezy w hali 

Hutnika.

WALNE ZEBRANIE 
KS HUTNIK

Walne Zgromadzenie Spra­
wozdawczo-Wyborcze Dele­
gatów KS Hutnik odbędzie 
się 30. III 1979 r. o godz. 
16.30 w sali teatralnej Cen­
trum Administracyjne Kom­
binatu HiL budynek „S”.

Już po raz czwarty organizuje Automobil­
klub Krakowski popularny rajd samocho­
dowy odbywający się w Mięsiącu Pamięci 

Narodowej — w kwietniu. Rajd „Szlakami 
Walk i Męczeństwa Narodu Polskiego organi­
zowany jest w dniach 2?. — 30 kwietnia, a je­
go trasa wiedzie z Krakowa przez Bieszczady, 
Duklę, Svidnik do Bra.śowa CSRS. Mogą w 
nim uczestniczyć zrzeszeni i niezrzeszeni po­
siadacze samochodów z udziałem rodzin.

Rajd zapowiada sie niezwykłe atrakcyjnie 
i ciekawie. Jego uczestnicy będą mieć okazję 
do zwiedzenia wielu miejsc upamiętnionych 
walkami w czasie II Wojny Światowej oraz 
odbycia wielu interesujących spotkań. lego 
uczestnicy korzystają, z uprawnienia do płat­
nego urlopu w dniach od 28 do 30 kwietnia.

Ilość miejsc jest ograniczona Chętnych pro­
simy o zgłaszanie sic do krakowskiego Auto­
mobilklubu. ul. Solskiego 33, tel. 241-14, co­
dziennie w godzinach od 9 do 11. Ostateczny 
termin - 10 kwietnia.

Uwaga: wpisowe wynosi 200 z! cd załogi 
(kierowca plus pilot) oraz po 50 zł od każde­
go pasażera. Noclegi 28, 29 i 30 kwietnia za­
pewnione w pokojach 1, 2, 3-osobowych ifflb- 

tel II kat). Posiłki na terenie kraju wydawa­
ne będą na podstawie talonów płatnych w wy­
sokości 100 zl za dobę. Posiłki na terenie 
CSRS płatne indywidualnie z dewiz uczestni­
ków. Przewidziany jest wieczór koleżeński.

ROZPOCZĘCIE SEZONU 
TURYSTYCZNEGO

Rada Zakładową i .Koło PTTK DE zapra­
szają na rozpoczęcie sezonu turystycznego 
1979 w dniu 31 marca na Prehybie Wyjazd 
31 marca o godz 13. Trasa wycieczki: Rytro- 
Prehyba (nocleg). Dzwonkówka. Krościenko. 
Odpłatność: 35 zl członkowie Oddziału PTTK 
HiL. 40 zł pracownicy DE. 50 zł nozostali 
uczestnicy. Zgłoszenia u koł. Jarka Naścisze- 
uskiego, tel. nr 33-64.

ZEBRANIE KLUBU 
TURYSTYKI KOLARSKIEJ „TRAMP”

Zebranie organizacyjne członków Klubu od­
będzie się wdniu 6 kwietnia (piątek) o godz. 
17 w Klubie Turysty HiL. ul. Bulwarowa HI 
p. Omówiony zostanie program wycieczek i 
rajdów kolarskich w sezonie 1979 r. Serde­
cznie zapraszamy członków Klubu i sympa­
tyków turystyki kolarskiej!

KASA WALUTOWA W BIURZE 
ODDZIAŁU PTTK HiL

Jak informowaliśmy kasa walutowa czynna 
jest w Biurze Oddziału PTTK HiL, budynek 
„S” centrum administracyjnego HiL. Załatwia 

ona zakup dewiz do krajów socjalistycznych. 
Kasa czynna jest codziennie od 10 do 14.30, 
w soboty od 10 do 12.

TURNIEJ BRYDŻA SPORTOWEGO
Z okazji 10 lecia TKKF „Apollo- przy SM 

„Hutnik"’ został przeprowadzony turniej bry­
dża sportowego par. Zwycięstwo odniosła pa­
ra Artur Barański — Krzysztof Trepa. II 
miejsca — Bronisław Matuszczyk — Ryszard 
Wójcik, III miejsce — Marian Urzędowski — 
Zdzisław Zajkiewicz. Zwycięzcom wręczono 
upominki i okolicznościowe plakietki.

„ORBIS” NOWA HUTA OFERUJE...
...imprezy p. n. „Święta Wielkanocne- .
• w CSRS. Wysokie Tatry — Podbańskie

— 13 — 17 kwietnia.
O we Lwowie — w dniach 14 — 17 kwiet­

nia.
Ponadto Orbis oferuje szereg krótkich wy­

cieczek na trasach:
NRD — Berlin — Poczdam, CSRS — Praga

— Brno — Bratysława, WRL — Miszkolc — 
Budapeszt.

Są to wycieczki kilkudniowe — pociągiem 
lub autokarem — w okresie od końca kwiet­
nia aż do października br. Szczegółowych in­
formacji udziela ..Orbis” Nowa Huta, tel: 
422-31.

Oprócz wyżej podanych wyjazdów grupo­
wych „Orbis" organizuje również pobyty tu­
rystów indywidualnych we wszystkich kra­
jach socjalistycznych.

XXVI - SPARTAKIADA 
KOMBINATU HiL

Puchar w rzucie lotką dla TM. Zakończył 
się rzut ’lotką w ramach spartakiady — wy­
niki drużynowe przedstawiają s‘ę następują­
co: 1. TM. 2. DL. 3. ZK. 4. ZT. 5. TE. 6. ZH. 
7. OHP. 8. P-61. 9. P-63. 10. P-F7. 11. DK.f, 12. 
HPR. 13. P-60. 14. TA. 15. P-66, 16. ZO, 17. DT. 
18. ZB. 19. W-17.

Indywidualnie wśród kobiet zwyciężyły: ‘1. 
Kazimiera Zych — ZK. 107 pkt.. 2. Krystyna 
Tiincla — ZT. 101 pkt.. 3. Alicja Tarka — ZM. 
100 pkt.

Wśród mężczyzn: 1. Zbigniew Wąsik — DL, 
133 pkt., 2. Andrzej Sieiński — ZM. 123 pkt., 
3. Michał Sapała — ZM. 122 pkt.

Drużyna I’-63 zwycięża w szachach. Zakoń­
czyły się rozgrywki w lidze szachowe i.

Pierwsze miejsce i puchar zdobiła drużyna 
P-63. następne miejsca DK.T. ZT. ZK. DT. ZS. 
ZM. DI. HPR. P-60, Ził, DL. TA. P-67. P-61. 
OilP. Mecze walkowerem odda!” drużyny: 
P-65. P-64. TE. ZO, W-17. P-66 — (ubiegło­

roczny zwycięzca spartakiadv;;:).
Wyniki półfinalistów piłki koszykowej: TM: 

ZS — 20:0, ZT:DT — 105:4, TE:IIPR — 42:24.
Finał o pierwsze i drugie miejsce odbędzie 

się pomiędzy drużynami TM i TE w dniu 30. 
marca br.

W dniach 24. 03 — 25, 0? 1979 r. odbył się 
II-haiowy turniei piłki nożnej o Puchar Prze­
wodniczącego ZE ZSMP z okazji XXX-lecia 
Kombinatu HiL. Pierwsze miejsce i puchar 
zdobyła drużyna Ogniska TKKF „Fafik” — 
Centrum Nową Huta.


